
Miedzi
gospodarze!

Na połaciach ziemi, którą zagospodarować mają 
uczestnicy pionierskiego zaciągu — trzeba wiele mło­
dzieńczej siły. Gęsto rozpleniły Się na leżącej odło­
giem roli osty, porosły ją chwasty, zbiły w twardą 
skibę śniegi i deszcze. Aby odrodzić tę ziemię — musi 
ją przeorać głęboko i wielokrotnie ostry pług, kiero­
wany przez człowieka upartego, wytrwałego.

Tu — na terenach wypalonych wojną, opuszczo­
nych przez ludzi słabych, wygodnych i leniwych — 
trzeba wiele młodzieńczego bohaterstwa, odwagi, 
wobec trudności. Nie wszędzie tam, gdzie przybywają 
pionierzy, znajdują domy, chroniące przed chłodem i 
deszczem, stołówki, wabiące smakowitością potraw, 
czytelnie i kina urozmaicające czas odpoczynku. A 
raczej częściej tego nie ma. Domy, wygodne i obfite 
stołówki, świetlice i czytelnie — całe normalne, 
wszechstronne i kulturalne życie współczesnego czło­
wieka budować będą sobie chłopcy i dziewczęta, któ­
rzy odpowiedzieli na apel — sami, własnymi siłami.

Aby nie opadały bezsilnie zmęczone ręce, aby nie 
ulec w śnieżne wieczory pragnieniu powrotu do mia­
sta — do ciepłych, rozświetlonych elektrycznością 
domów, do wieczornego gwaru, wypełnionych kin i 
teatrów — potrzebna będzie silna wola człowieka, 
który umie łamać najcięższe, bo tkwiące w nim sa­
mym przeszkody. I choć pionierzy zapewnioną mają 
pomoc państwa, choć ich osiągnięciami interesuje się 
i interesować będzie cały naród, do wykonania wiel­
kich, trudnych prac na ziemiach nie zagospodarowa­
nych potrzebny będzie hart, potrzebna będzie wytrwa 
lość.

Przemienić olbrzymim nakładem siły I woli bez­
użyteczne dotychczas dla narodu połacie ziemi, bez­
płodnie sycącej swym bogactwem chwasty i perz, 
w urodzajne zagony — to dzieło, które wymaga siły 
najpiękniejszego z ludzkich uczuć — uczucia płomien­
nego przywiązania do ojczystego kraju i ludzi, którzy 
w nim żyją. Uczucia patriotyzmu.

Do tych wszystkich pragnień, dążeń i uczuć naj­
właściwszych młodzieży przemawiają proste, surowe 
nietnal słowa apelu 7.G ZMP. Do największych w mlo 
dości ludzkich sił i hartu. Do naturalnego młodym 
dążenia do czynów wielkich i trudnych. Do najgo­
rętszych, najbardziej w latach młodości płomiennych 
uczuć.

A jednak nie to jest w apelu najważniejsze. Si­
łami i hartem, pragnieniem wielkich czynów i gorą­
cymi uczuciami przepojone były pokolenia młodzieży 
w każdej historycznej epoce. Do młodzieńczych sił 
i hartu, do pragnienia wielkich czynów i do gorących 
uczuć odwoływano się zawsze. Odwoływano się i to 
często w walce o sprawy narodowi i jego interesom 
obce, służące egoistycznym dążeniom klasy posia­
daczy.

Od oszukanych polskich żołnierzy napoleońskich, 
ginących jako znienawidzeni prześladowcy na San Do 
mingo, poprzez zdradę przywódców dwóch powstań, 
poprzez nikczemne, zaborcze plany wyprawy na Ki­
jów, aż do niepotrzebnej okrutnej śmierci tysięcy 
warszawskich AK-owskich powstańców przewija się 
przez nasze dzieje historia zdradzonych, oszukanych 
pokoleń młodzieży.

Krwią najlepszych swych synów — młodych, naj 
żarliwszych żołnierzy sprawy proletariatu, krwią bo­
haterów AL i Wojska Polskiego powstała ojczyzna, 
która nie oszuka nigdy swych najmłodszych dojrza­
łych obywateli. Poiska, w której mc będzie nigdy 
zbędnych, niepotrzebnych ludzi, Polska, w której o 
prawo do pracy i szczęśliwego osobistego życia nie 
trzeba wałczyć. Polska, która młodzieńczym pragnie­
niom i uczuciom pozwala nadać najbardziej twórczy 
i radosny wyraz: udział w budowie szczęścia i dobro­
bytu narodu.

I ta Polska — wywalczona przez pokolenia bo­
haterów, Polska ludu pracującego — zwraca się dziś 
do młodzieży słowami apelu Zarządu Głównego Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej. Zwraca się nie tylko do mło­
dzieńczych sił, odwagi i gorących serc. Zwraca się 
przede wszystkim do uczucia pozwalającego dążeniom 
nadać najpiękniejszy wyraz — do dojrzałego poczucia 
współodpowiedzialności za losy ojczyzny. Do poczu­
cia współgospodarza, jakim pierwszy raz w dziejach 
naszego narodu stała się jego młodzież.

Na apel Zarządu Głównego ZMP odpowiedziało 
już ponad 220 młodych dziewcząt i chłopców z róż­
nych stron naszego województwa. Odpowiedzieli ci, 
którzy, jak Ignacy Wojtas z Gdańska czy Zygfryd 
Deja z Lubichowa, pragną swą pracą na wsi przyśpie­
szyć zbudowanie lepszego, socjalistycznego ustroju.

Wśród pionierów są nie tylko ZMP-owcy. Są i 
tacy jak Józef Czeszejko z Gdyni, który nie należy 
jeszcze do organizacji i właśnie swym wyjazdem prag 
nie na to zasłużyć. >

Ci młodzi chłopcy i dziewczęta nowej Polski, któ­
rzy wyjeżdżają dziś na niezagospodarowane ziemie, 
nie znają lat sprzed ćwierć wieku — Jat młodości 
swych rodziców. Lat troski o ułożenie sobie życia, 
o znalezienie pracy w fabrykach nieczynnych po kil­
ka dni w tygodniu, o założenie gospodarki na ojcow­
skiej ziemi, podzielonej między liczne rodzeństwo, o 
„zaczepienie się“ w jakimś biurze. Nie znają obojęt­
ności aparatu państwowego wobec słusznych młodzień 
czych żądań. Nie pamiętają czasów, gdy młodzi ludzie 
do 24 lat nie mieli praw wyborczych.

Życie młodych łudzi naszej ojczyzny, Ich osiąg­
nięcia i perspektywy zrastają się nierozerwalnie z 
życiem, osiągnięciami i rozwojem całego kraju, całej 
naszej gospodarki. Oni najpełniejszymi garściami, naj 
dłużej czerpać będą ze szczęścia przyszłości. Takie 
państwo, którego interesy wyrażają interesy i dążenia 
narodu i jego młodzieży, ufać może młodym, podsy­
cać ich szlachetne dążenia, powierzać im — gorącym i 
zapalczywym — odpowiedzialne zadania.

Dla stworzenia dostatniego, szczęśliwego życia ca­
łego narodu potrzebna jest praca każdego obywatela. 
Potrzebne są podwójnie najświeższe siły, najmocniej­
sze ręce, najchłonniejsze umysły młodych ludzi.

W  naszym kraju, zacofanym wiekową niewolą, 
wypalonym wojennymi pożarami potrzebne były i są 
dlr, budowy rozkwitu gospodarczego odwaga i hart, 
umiejętności przekuwania w czyn najśmielszych ma­
rzeń. Potrzebne są podwójnie^ rozpłomienione serca, 
przepojone fantazją i marzeniami umysły młodych 
ludzi. Dlatego miastem młodzieży stała się Nowa Hu­
ta. Dlatego __ w myśl naszej Konstytucji — prawo
decydowania o losach narodu, prawo wyboru naj­
wyższych władz ma każdy obywatel, który ukończył 
18 rok życia. Dlatego prawo rządzenia państwem, pra 
wo udziału w sejmie i w radach narodowych ma każ­
dy obywatel, który ukończył 21 rok życia. Dlatego 
dziś cały naród zwraca się do młodzieży z apelem o 
pomoc w najważniejszej obecnie sprawie, w walce o 
podniesienie produkcji naszego rolnictwa.

Chodzi o to, by nie leżały odłogiem, bezużytecz­
nie tysiące hektarów ziemi, która może rozzłocić się 
pszenicą, obrodzić owocami, dać naszemu przemysło­
wi włókno i tłuszcze. Chodzi o to, by wzbogacić nasz 
kraj i uczynić lepszym życie jego obywateli.

I właśnie młodzi — pierwsze w naszych dziejach 
młode pokolenie, które jest współgospodarzem kraju 
— czują się za to odpowiedzialni.
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Zagadnienia rozwoju i umacniania
irkiz

tematem obrad 
plenarnego posiedzenia
Rady Spółdzielczości 

P rodukcyjnej

24 września
odbędzie się sesja

Sejmu PRL
WARSZAWA PAP. Rada 

Państwa postanowiła zwo­
łać V sesję Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
na dzień 24 września 1954 
roku.

Na porządku obrad sesji 
Sejmu znajdują się m. in. 
projekt ustawy o reformie 
podziału administracyjne­
go wsi i powołaniu gro­
madzkich rad narodowych 
oraz projekt ordynacji wy­
borczej do rad narodo­
wych.

WARSZAWA PAP. Aktualne zagadnienia rozwoju 
i umacniania spółdzielni produkcyjnych były tematem 
obrad plenarnego posiedzenia Rady Spółdzielczości 
Produkcyjnej, które odbyło się 18 bm. w W'arszawie.

Referat o zadaniach dalsze 
go rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej wygłosił prze­
wodniczący Rady — min. roi 
nictwa Edmund Pszczółkow- 
ski. Wiele uwagi poświęcił 
on udzielaniu pomocy spół­
dzielniom przez POM, zagos-Przodującachłopka

Gertruda Plichta jest od 
lat nie tylko przodującą 
gospodynią w gromadzie O- 
strzyce, w pow. kartuskim, 
ale i aktywną działaczką 
społeczną. M. in. kieruje, 
pracą koła gospodyń wiej­
skich, prowadzi punkt bi­
blioteczny, jest radną Woj.- 
Rady Narodowej w Gdań-

Na niedzielnym zjeidzie 
chłopów w Kartuzach ob. 
Plichta została odznaczona 
brązowym krzyżem za­
sługi.

podarowaniu odłogów przez 
spółdzielnie produkcyjne i 
wykonywaniu obowiązków 
wobec państwa, przy czym 
podkreślił, że wiele spółdziel 
ni ma opóźnienia w dosta­
wach zboża.

W dyskusji nad referatem, 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnych — członkowie 
Rady mówili o poważnych o- 
śiągnięciach uzyskanych 
przez Ich spółdzielnie, a tak­
że wskazywali na niedoma­
gania w pracy wielu gospo­
darstw zespołowych jak rów 
nież POM i rad narodowych.

Rada Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej podjęła uchwałę w 
sprawie najbliższych zadań 
jakie stoją przed spółfizisł 
niami produkcyjnymi.

Na zakończenie obrad Ra­
da Spółdzielczości Produk­
cyjnej wybrała Bolesława 
Podedwornego na wiceprze­
wodniczącego Rady.

15 września br. wyjecha 
la z Warszawy pierwsza 
grupa młodzieży — ochot­
nicy z m. Warszawy i wo­
jewództwa — do pracy 
przy zagospodarowaniu 
odłogów.

Odjeżdżających pionie­
rów żegnała serdecznie na 
Dworcu Głównym licznie 
zgromadzona młodzież z 
warszawskich zakładów 
pracy, szkół, uczelni. Że- 
gnali rodzice, przyjaciele, 
znajomi.

Na .zdjęciu: Odjeżdżają­
cych pionierów żegna prze 
wodniczący Zarządu Głów 
nego ZMP — Stanisław 
Pilawka.

CAF — Fot. Tymiński

W ł a d c e
Centralnego Związku 
Spółrfzieiczości Pracy

WARSZAWA PAP. Na od­
bytym zjeździe delegatów 
spółdzielczości pracy w 
dniach 18 i 19 września br. 
dokonano zgodnie z przyję­
tym statutem wyboru władz 
Centralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy. Przewod­
niczącym Rady Centralnego 
Związku, składającej się z 
działaczy spółdzielczości w 
liczbie 40 członków i 8 za­
stępców, został; Zygmunt 
Moskwa. R‘ada wyłoniła ko­
misję rewizyjną, której prza 
wodniczącym został Stani­
sław Szwalbe.

Do Zarządu Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pra 
cy wybrani zostali: Adam Ze 
hrowski — jako prezes za­
rządu oraz H. Landesberg, 
J. Niemiec, W. Gogolewski. 
St. Madej, B. Piotrowski i W. 
Smoleński — jako członko­
wie zarządu.

W AR SZAW A  PAP. W związku 
2 w yborem  ob. Adama Żebrow ­
skiego na stanowisko prezesa 
zarządu now opow stałego central 
« « s o  Zw iązku Spółdzielczości 
Pracy — Rada Państwa na 
wniosek prezesa Rady Ministrów 
zwolniła ob. Zebrow skiego z 
fu nkcji ministra przem ysłu drób 
nego i rzemiosła.

Pierwsza w  historii 
narodu chińskiego 
K O N S T Y T U C J A

-  uchwalona
PEKIN PAP. 20 września, 

w' piątym dniu obrad I sesja 
Ogólnochińskiego Zgromadzę 
nia Przedstawicieli Ludo­
wych uchwaliła jednomyśl­
nie w tajnym głosowaniu 
Konstytucję Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Na obradach popołudnio­
wych przewodniczący sesji 
podał do wiadomości, że Kon 
stytucja została jednomyśl­
nie uchwalona i tym sa­
mym wchodzi w życie. De­
putowani powstali z miejsc 
wznosząc okrzyki na cześć 
Konstytucji. Rozległy się 
długo nie milknące oklaski, 
które przeszły w owację.

Następnie odczytano depe­
sze powitalne od prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, sta­
łego Komitetu Zgromadzenia 
Narodowego Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, 
prezydium Wielkiego Hura- 
lu Ludowego Mongolskiej Re 
publiki Ludowej, przewodni­
czącego prezydium Zgroma­
dzenia Narodowego Albań­
skiej Republiki Ludowej i od 
fzby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratyczyncj.

Tekst depesz zebrani przy­
jęli serdecznymi oklaskami.

W elektrociepłowni

„Żerań“
rozpalono

k o c i o ł  I c z ł o n u  
ciepłowniczego

WARSZAWA PAP. 18 bm. 
o godz. 22,30 rozpalony został 
kocioł I członu ciepłownicze­
go elektrociepłowni „Żerań“ . 
Tym samym jeszcze bliższy 
stał się inoment, kiedy z no­
wej wielkiej elektrowni po­
płynie do mieszkań i urzę­
dów stolicy prąd i ciepła wo 
da, »  do warszawskich fa­
bryk — para technologiczna.

Mowy sukces 
bokserów w Sofii

Polska-NRD 18:2

Wszyscy do czynu
przedijazdowego!

SOFIA PA P. W piątym  dniu 
M iędzynarodowisro Turnieju B o­
kserskiego w  Soiii reprezentanci 
Polski odnieśli dalsze zw ycię­
stwo, w ygryw ając z NRD 18:2. W 
drugim  m eczu rozegranym  w 
tym  dniu Bułgaria zrem isowa­
ła z Czechosłow acją 10:10.

B o m eczu z Polską NRD wysta 
wita jedynie 7 bokserów , tak te  
N iedżwiedzki w  lekkiej, P ietrzy­
kow ski w lekkośredniej oraz 
P iórkow ski w  średniej zdobyli 
punkty walkow erem .

W wadze muszej K ulder pok o­
nał w alczącego z odw rotnej p o­
zyc ji M iiłeka. W w. koguciej 
B rych lik  w ygrał z Brienem . Zw y 
cięstw o Polaka by ło zdecydow a 
ne. W alczył on z półdystansu i 
bardzo ładnie wyprzedzał akcję 
przeciw nika. Dwa punkty stra­
ciliśm y w wadze p iórkow ej, .w 
której SoczewiAskl przegrał ze 
Schm idtem , stosunkiem  głosów 
1 :2,

W wadze lekkopółśrednlej K u -  
dłacik wygrał z leworękim  Ca- 
rołi. w  półśrednlej Drogosz p o­
kona! Muellera. W pierwszej run 
dzie Polak poszedł do ataku i 
wygrał ją bardzo w ysoko. W' 
następnych starciach Drogosz 
w alczył w defensywie.

W wadze półciężkiej Grzelak, 
będąc zawodnikiem  szybszym 
pokonał Motzlcusa. Spotkanie w 
wadze ciężkiej m iędzy Węgrzy-: 
niakiem i Preussem zakończyło 
się już na początku drugiej run 
dy. W ęgrzyniak zaraz po gongu 
poszedł do ataku, trafił silnie i 
wygrał spotkanie przez k.o.

TABELA TURNIEJU
1) POLSKA
2) BUŁGARIA
3) ZSRR
4) CSlt
5) WĘGRY
ii) NRD

We w torek w prxeuv»«.«**»*■— 
dniu turnieju rozegrane zostaną 
dwa dalsze spotkania. W pierw­
szym ZSRR walczy z NRD, a w 
drugim  Polska spotka się z W ę­
gram i,

Apel studentów
Politechniki
Gdańskiej

My, studenci Politechniki 
Gdańskiej, witając uchwałę 
ZG ZMP o zwołaniu II Zjaz­
du ZMP oraz odpowiadając 
na uchwałę Prezydium Rzą­
du i KC PZPR o zagospoda­
rowaniu nieużytków, na ma­
sowych zebraniach w dniu 
18-,bm. postanowiliśmy, wziąć 
udział w niedzielnym odwad­
nianiu Z’uiaw, przez co przy­
czynimy się do wykonania 
zaszczytnych uchwał II Zja­
zdu Partii. Realizując po­
wyższe zobowiązanie w dniu 
19 września br. ponad 1000 
studentek i studentów ze 
wszystkich wydziałów na­
szej uczelni wzięło udział w 
pracach melioracyjnych na 
Żuławach, przepracowując 
ponad 8.000 roboczogodzin.

Wzywamy studentów 
wszystkich wyższych uczelni 
oraz uczniów szkół średnich 
w całym kraju do podejmo­
wania podobnych zobowią­
zań, które włączą całą mło­
dzież studiującą Poiski do 
walki o wyższa plony w rol­
nictwie — do czynu przed- 
zjazdowego.

Naprzód do realizacji za­
dań, jakie stawiają przed 
nami Prezydium Rządu i 
Partia. Naprzód do Czynu 
Przedzjazdowego!

* STUDENCI 
Politechniki Gdańskiej

Województwo gdańskie 
nadal zajmuje jedno z o- 
statnich miejsc w kraju w 
realizacji rocznego planu 
obowiązkowych * dostaw 
zboża. Hamulcem uniemo­
żliwiającym osiągnięcie 
lepszych wyników w sku­
pie .są przede wszystkim 
zaległości „wiszące“ na kon 
cie powiatów, w których 
dostawy zboza są najbar­
dziej niskie. Są to Malbork, 
który wykonał tylko 39,9 
proc., Elbląg — 51,2 proc., 
Nowy Dwór — 54 proc., 
Pruszcz Gd. — 59,8 proc., 
rocznego planu skupu. 
Szczególnie niepokojący 
jest fakt, że w ostatnim

czasie obniżył się dzienny 
skup nawet w takich po­
wiatach, jak Tczew, Lębork 
i Starogaid. Np. powiat 
tczewski wykonał plan 
dzienny w dniu 19 bm. w... 
17,2 proc. (jest to najniższy 
wskaźnik dnia!) i osiągnął 
dotychczas zaledwie 37,2 
proc. planu wrześniowego.

Spadek dostaw dzien­
nych świadczy o osłabieniu 
walki o realizację obowią­
zujących planów. Przypada 
jący na ten okres nawał 
prac jesiennych w polu 
nie może zepennąć ,.w kąt“ 
akcji skupu. Trzeba orga­
nizować zbiorowe dostawy, 
dopilnować zebrania koń­
cówek, zabezpieczyć ciąg­
łość pracy młocarni i za­
chęcić wszystkich zdol­
nych do pracy mieszkań­
ców gromad do pomocy w 
wykonywaniu stojących 
przed rolnikami zadań.

Spółdzielnia produkcyjna 
Janin i'gmina Pogódki w 
pow. kościerskim, spółdziel 
ńia Tołiszczyki i gromada 
Mechowo w pow. wejhe- 
rowskim, indywidualni 
chłopi: Józef Suwaj, Ksa­
wery Barzowski i inni z 
Koleskowa w gminie 
Chwaszczyno — oto przodo 
wnicy jesiennej kampanii 
siewnej. Z nich powinni 
brać przykład zwłaszcza 
rolnicy powiatu lęborskie­
go, elbląskiego, gdańskie­
go i kartuskiego, w któ­
rych siew żyta postępuje 
zbyt wolno lub zgoła zo­
stał opóźniony.

Największe obszary, prze 
kraczające 6G proc. planu 
obsiano dotychczas żytem 
w powiatach: Malbork i 
Kościerzyna.

W niektórych powiatach 
karygodnie przedstawia się 
sprawa rozprowadzania na 
wozów sztucznych. Np. vr

powiecie kwidzyńskim rol­
nicy pobrali z magazynów 
GS zaledwie 37,3 proc. na­
wozów sztucznych, przezna 
czonych pod zasiewy ozi­
me. W powiecie tym, wed­
ług informacji Wojewódz­
kiego Zarządu Rolnictwa. 
22 spółdzielnie produkcyj­
ne nie odebrały dotychczas 
nawozów, w elbląskim — 
11 spółdzielni, w sztum­
skim — na 25 gospodarstw 
zespołowych zaledwie 5 za­
opatrzyło się w ten nie­
zbędny dla produkcji rol­
nej, materiał. Również w 
pow. gdańskim jeszcze 21 
spółdzielni nie złożyło od­
powiednich wniosków do 
Powiatowego Zarządu Rol­
nictwa na uzyskanie kre­
dytów z banku na zakup 
nawozów. Zaniedbanie to 
trzeba niezwłocznie napra­
wić.

Poza tym przypominamy 
aktywowi Związku Samo­
pomocy Chłopskiej I służ­
bie rolnej rad narodowych, 
że wielu chłopów nie wie 
o tym, że mogą otrzymać 
krótkoterminowe kredyty 
na zaknp nawozów sztucz­
nych.

Pod dowództwem hitlerowskich generałów 
odbędą się w Niemczech zach. 

manewry wojsk USA
Anglii, Belgii i Holandii

LONDYN PAP. Dziennik 
„Daily Express“ wypowiada 
jąc się przeciwko propozy­
cjom rozszerzenia .paktu 
brukselskiego“ w celu remi- 
litaryzacji Niemiec zachod­
nich informuje o mających 
się odtoyć manewrach woj­
skowych w Niemczech za­
chodnich, w których wezmą 
udział siły zbrojne Anglii, 
USA, Belgii i Holandii.

Manewrom przyglądać się 
będą obserwatorzy z 14 kra 
jów — uczestników paktu
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atlantyckiego oraz b. genera 
Iowie niemieccy z genera­
łem Adolfem Heusingerem 
na czele. Heusinger ma być 
szefem sztabu przyszłej ar­
mii niemieckiej.

Wraz z Heusingerem w 
manewrach brać będzie u- 
dział generał Phillips, jeden 
z największych specjalistów 
hitlerowskich w dziedzinie 
artylerii. Jak sądzą — pisze 
dalej „Daily Express“ — 
w czasie manewrów genera 
łowię niemieccy będą spra­
wować ogólne kierownictwo 
zarówno nad swymi własny 
mi, jak i angielskimi woj­
skami. Plan manewrów oprą 
cowrał generał angielski R. 
Gale, któremu polecono, aby 
udzielił Niemcom prawa u- 
czestniczenia we wszystkich 
konferencjach na zasadzie 
całkowitej równości.

Repatriacja
| chińskich ochotników lud.

z Korei płn.
z PEKIN PAP. K orespondent a- 
| je n c ji  N ow ych Chin podaje a 
r z Kaesongu, że w Sinandżu — 
z JedI|.vm z punktów' ustalonych 
z Przez układ rozejm ow y, rozpo- 
5 ezęła się 16 bm. repatriacja o- 
z chotników  chińskich.
E W dniu tym  opuściło Koreań- 
Ę ską Republikę Ludowo-Dem o* 
Ę kratyczną 5.400 ochotników  chiń- 
= skich.

KRAJOWA NARADA 
aktywu Ligi Kobiet

bm. odbyła się w Warszawie 
krajow a narada przewodniczą­
cych  pow iatow ych, m iejskich i  
dzielnicow ych zarządów’ Ligi 
Kobiet. Celem narady było w y­
tyczenie w ynika jących  z uch­
wał u  Z jazdu fZ P R  n a jm il­
szych zadań stojących  przed or-
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P O R O Z U M I E N I E  
między przedstaw ic ie lam i 
obu części Niemiec 
nieodzowną koniecznością
N o w a  p r o p o z y c ja  Iz b y  L u d o w e j

wystosowana do Bundestagu zachodnio-niem ieckiego
BERLIN PAP. Jak donosi agencja ABN, prezy­

dium Izby Ludowej Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej skierowało do przewodniczącego Bundestagu 
Ehlersa pismo, w którym proponuje przeprowadze­
nie rokowań miedzy przedstawicielami parlamentów 
obu części Niemiec w celu osiągnięcia porozumienia 
ogólnoniemiecbiego. Porozumienie to służyć ma za­
równo uregulowaniu problemu niemieckiego, jak 
1 zapewnieniu bezpieczeństwa w Europie. Pismo gło­
si m. ln.:

W 85-LE R IE
Marcel Cachina

Propozycja Izby Ludowej, 
przepojone dążeniem do 
szczerego porozumienia, do 
chwili obecnej nie spotkały 
się niestety z właściwym od­
dźwiękiem ze strony Bunde­
stagu zachodn io-niemieckie­
go.

Prezydium Izby Ludowej 
uważa, że w obecnej sytu­
acji międzynarodowej poro­
zumienie między przedstawi­
cielami obu części Niemiec 
jest nieodzowną koniecznoś­
cią.

Świadome swej odpowie­
dzialności przed narodem 
niemieckim i kierując się 
interesami zapewnienia po­
koju, Prezydium Izby Ludo­
wej ponownie proponuje, 
aby przedstawiciele obu par­
lamentów Niemiec spotkali 
się dla uwzględnienia stano­
wisk w kwestii rozwiązania 
żywotnie ważnych dla nasze­
go narodu problemów. W 
toku tych rokowań można by 
— zdaniem naszym — jeśli 
obie strony wykażą dobrą 
wolę, rozpatrzyć i rozwią­
zać następujące problemy:

a) środki zapewnienia bez­
pieczeństwa i pokoju, odpo­
wiadające dążeniom wszyst­
kich narodów europejskich, 
w tym narodu niemieckiego;

b) ustalenie wspólnego 
punktu widzenia na kwestię 
traktatu pokojowego z Niem 
cami i na kwestię przywró­
cenia suwerenności całych 
Niemiec;

c) wspólne poparcie pro­
jektu zwołania konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech wielkich rao.

^ S W M T A
Japonia żąda 

odszkodowania od USA
Japoński minister stanu Ma-

sazumi, oznajm ił ostatnio, że 
Japonia m oże się zw rócić do 
M iędzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości, jeżeli Stany 
Z jednoczone odm ów ią zapła­
ty odszkodowań za straty p o ­
wstałe na skutek am erykań­
skich prób z bom bą w odorow ą 
na Pacyfiku. Rząd japoński d o­
maga się rekom pensaty w  su­
mie 2.500 m ilionów  jen  (około 
2,5 m iliona funtów  szterlingów).

Terror na Malajach
K olonizatorzy angielscy za­

mierzają przystąpić do n o ­
wej akcji terrorystycznej na 
M alajach, sk ierow ując tym  ra- 
i.em swe oddziały do odległych 
dżungli południow ej części Ma­
lajów .

Epidemia śpiączki 
w Korei południowej

Trw ająca od pewnego czasu w 
K orei południow ej epidem ia śpią 
ezkt przybiera rozm iary kata­
strofalne. W ciągu 4 zaledwie 
dni od 13 do 17 bm. zachorowało 
na śpiączkę ponad 40 osób.

carstw, w której uczestniczy­
liby przedstawiciele . obu 
części Niemiec na równych 
prawach w dyskusji nad po­
kojowym rozwiązaniem pro­
blemu niemieckiego.

d) wspólne zobowiązanie, 
że Niemcy nie wezmą udzie 
?u w żadnym porozumieniu 
wojskowym, gdyż w wyni­
ku takiego porozumienia po 
wstałoby niebezpieczeństwo 
dla pokoju i przeszkody na 
drodze do zjednoczenia Nie­
miec;

e) wspólne kroki dla po­
parcia wysiłków zmierzają­
cych do osiągnięcia zakazu 
broni atomowej i innej bro 
ni masowej zagłady i niedo 
puszczenia do ich produkcji 
oraz ich magazynowania w 
Niemczech;

f) opracowanie wspólnego 
stanowiska w sprawie, jak 
nie dopuścić do remilitary- 
zacji Niemiec oraz w spra­
wie liczebności, uzbrojenia i 
rozmieszczenia sił policyj­
nych w obu częściach Nie­
miec.

Pismo stwierdza dalej, że 
w celu szybkiego unormowa 
nia stosunków między Niem 
cami wschodnimi a zachod­
nimi, w celu zbliżenia mię­
dzy obu częściami Niemiec 
i ułatwienia przez to szero­
kiego porozumienia ogólno- 
niemieckiego oraz zjednoczę 
nia Niemiec, można by u- 
zgodnić również sposoby na 
tychmiaątowego ułatwienia i 
rozszerzenia handlu wew- 
nątrzniemieckiego, rozwinię­
cia handlu zagranicznego 
Niemiec, w szczególności z 
ich tradycyjnymi partnerami 
na Wschodzie, przywrócenia 
jednolitej waluty niemiec­
kiej, rózwoju kujtury nie­
mieckiej,

Pismo stwierdza, że prezy 
dium Izby Ludowej gotowe 
jest przyjąć i rozpatrzyć każ 
dą inną propozycję, która mo 
że stanowić platformę rolco- j 
wań.

Prezydium Izby Ludowej
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej — głosi pismo — 
oczekuje, że Bundestag Re­
publiki Związkowej Niemiec 
rozpatrzy te propozycje i że 
można będzie obecnie przy­
stąpić do uczciwych roko­
wań i osiągnąć porozumienie, 
jak się tego słusznie doma­
ga—z rosnącym zniecierpli­
wieniem—przytłaczająca wię 
kszość naszego narodu.

W imieniu prezydium Iz­
by Ludowej Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej pi­
smo podpisał przewodniczą­
cy Izby Johannes D’eck- 
mann.

Do
Towarzysza

MARCELA CACHIN
Z okazji 85 rocznicy wa­

szych urodzin pragniemy 
wyrazić wam, drogi i czci­
godny towarzyszu, w imię 
niu polskich mas pracują­
cych serdeczne uczucia 
przyjaźni i szacunku.

Wasza niestrudzona wal 
ka o sprawę socjalizmu i 
pokoju, uosabiająca szla­
chetne tradycje postępowe; 
i demokratyczne wielkiego,; 
narodu francuskiego i bo­
haterskiej francuskiej kla­
sy robotniczej, budzi gorą­
cą sympatię wśród ludzi 
pracy na całym świecie.

Życzymy wam z całego 
Serca długich lat życia i 
owocnej pracy dla dobra 
ludu francuskiego i sprawy 
pokoju na całym świecie.

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej

Przed IX sesją
Zgromadzenia Ogólnego HZ

A r t y k u ł  » P r a w d y «
MOSKWA PAP. W kores­

pondencji z Nowego Jorku 
dziennik „Prawda'1 omawia 
perspektywy rozpoczynają­
cej się dziś IX sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.

Uwaga opinii publiczne; — 
jak stwierdza korespondent 
„Prawdy“ Filipow — ześrod 
kowuje się, podobnie jak to 
było zawsze w ostatnich la­
tach, na kwestii udziału 
Chińskiej Republiki Ludowej 
w działalności ONZ. Wśród 
delegacji na sesję ONZ sze­
rzy się przekonanie, że czas 
już położyć kres dotychczaso 
wej nienormalnej sytuacji, 
która wyrządza ogromną 
szkodę całej działalności 
ONZ. Przyznaje się tu jedno 
myślnie, że jedyną przeszko­
dą na drodze do przywróce­
nia narodowi chińskiemu słu 
sznych praw w ONZ jest nie 
dorzeczna polityka obstruk­
cji, uprawiana przez USA.

Jednym z najważniejszych 
zagadnień, którymi ma zająć 
się IX sesja, jest dalej spra­
wozdanie komisji rozbroje­
niowej. Jak wiadomo, impas, 
do -którego doprowadziła już

Dulles wyraził zgodę
na natychm iastową re m ilila ryza cję  Niem iec zachodnich

LONDYN PAP. Boński ko 
respondent tygodnika „Ob­
server“ donosi, że w zachód 
liio-niemieckich koiąch poli 
tycznych szczególne znacze­
nie przywiązują do ustale­
nia w toku rozmów Ade­
nauer — Dulles terminu, w 
którym Niemcy zachodnie 
mają „odzyskać suweren­
ność“ (tj. prawo do nieogra 
niczonych zbrojeń).

W bońskich kołach poli­
tycznych — pisze dalej „Ob 
server“ — twierdzą, że Dul­
les wyraził zgodę na natycli 
miastowe rozpoczęcie zbro­
jeń zachodjiio-niemieckich, 
zanim osiągnięte będzie po­
rozumienie w sprawie przy­
jęcia republiki federalnej do 
bloku północno-atlantyckie­
go czy też w sprawie jej 
jSrzystąpienia do paktu bruk 
selskiego.

Korespondent podkreśla, 
że w sprawie tej, stanowis­
ka Wielkiej Brytanii i USA 
różnią się oraz że wizyta 
Dullesa w Bonn „zniweczy-

Ja w pewnym stopniu wy­
niki wizyty Edena do stoli­
cy republiki federalnej“.

N o w o n a ro d z o n e  d z iec ię
Fo fiasku planów  związanych z uchwaleniem  eu rop e j­

skiej wspólnoty obronnej, im perialiści angio - am erykańscy 
gorączkowo poszukują jak ie jś innej nazwy, pod przykryw ką 
której kontynuow aliby uzbrojen ie m ilitaryzm u niem ieckiego.

Rysunek ten kurtuazyjny dziennik 
M irror" zaopatrzył w następujący podpis: 

„EWO w prawdzie umarła, 
dziecię“ .

brytyjski „D aily 

lerz oto nowonarodzone

Sesja
Z g r o m a d z e n ia
P a ń s t w o w e g o

Węgierskiej Republiki Ludowej

D z ie n n ik
zachodnio -  niemiecki
o Szczecinie
„Süddeutsche Zeitung“ z 

16 bm. zamieszcza arty­
kuł, w którym omawia 
sytuację gospodarczą Szcze­
cina. Dziennik pisze: W 
prasie żachodnio-niemieckiej 
niemało było głosów na te­
mat Szczecina, jako „umiera 
jącego miasta“ oraz o tym, 
że plany Polaków na temat 
rozbudowy portu okazały się 
„iluzją“.

„Takie przedstawienie spra 
wy — stwierdza dalej pismo 
— oznacza mieszanie włas­
nych życzeń z faktami i wy­
wołuje tylko niebezpieczne 
iluzje. Według trzeźwych 
obliczeń obroty portu szcze­
cińskiego osiągnęły za pierw­
sze 8 miesięcy 1954 r. po­
ziom, jaki władze polskie ONZ, którzy przyrzekli po

od dawna te komisje dyplo­
macja amerykańska, dotych­
czas nie został zlikwidowa­
ny.

Na porządku dziennym sta 
je znów kwestia .przyjęcia 
nowych członków do ONZ. 
Jak wiadomo, poza tą organ: 
zacją międzynarodową pozo­
staje już od szeregu lat 14 
państw, a to z tego powodu, 
że delegacja amerykańska, 
kontrolująca glosy krajów 
zależnych od USA, dotych­
czas upiera się przy zasadzie 
samowolnego doboru no­
wych członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Obecna sesja Zgromadze­
nia Ogólnego ma rozstrzyg­
nąć szereg zagadnień organi­
zacyjnych o dużym znacze­
niu politycznym takich, jak 
wybory trzech niestałych 
członków Rady Bezpieczeń­
stwa, wybory sześciu człon­
ków Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej itd. Należy również 
zaznaczyć, że do wstępnego 
porządku dziennego włączo­
no pod nazwą „kwestia korę 
ańska“ sprawozdanie tzw. 
„komisji ONZ do spraw zjed 
noczenia i odbudowy Korei“ 
oraz sprawozdanie „general­
nego agenta ONZ do spraw 
odbudowy Korei“. Poważne 
miejsce zajmą sprawy zwią­
zane z walką narodów kra­
jów kolonialnych i zależnych 
o ich prawa i o niezawisłość.

IX sesja Zgromadzenia O- 
gólnego powinna poświęcić 
wiele uwagi zagadnieniom 
ekonomicznym i socjalnym.

Szerokie koła społeczeń­
stwa we wszystkich krajach 
oczekują, że Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych wyko­
na swój obowiązek wobec na 
rodów spragnionych trwałe­
go pokoju.

PISMO
RZĄDU WĘGIERSKIEGO 

DO ONZ
BUDAPESZT PAP. Rząd 

Węgierskiej Republiki Ludo 
wej wystosował do Zgroma­
dzenia Ogólnego Organizacji 
Narodów Zjednoczonych 
pismo, w którym stwierdza 
m. jn.:

Od roku 1947 rząd węgier 
ski niejednokrotnie prosił o 
przyjęcie Węgier w poczet 
członków ONZ — lecz bez­
skutecznie. Odkładanie speł 
nienia tego słusznego żąda­
nia Węgierskiej Republiki 
Ludowej pozostaje w 
sprzeczności ze stanowi­
skiem zajmowanym poprzed 
ni,o przez wielu członków

R o z w ó j p rz e m y s łu  w  C h in a c h  L u d o w y c h

Dziesiąta rocznica podpisania rozejmu 
między Finlandią a ZSRR

A k a d e m ia  w  H e ls in k a ch

Władze francuskie

przym usowo ewakuująludność z łiaiioi
PEKIN PAP. W ietnamska A - 

gencja  Prasowa podaje, że k ie­
row nik delegacji W ietnamskiej 
Arm ii Ludow ej przy mieszanej 

kom isji rozejm ow ej w północnym  
W ietnamie, w piśmie skierow a­
nym  do szefa delegacji strony 
francuskiej zaprotestował prze­
ciw ko przym usow ej ew akuacji 
m łodzieży wietnam skiej i in ­
nych osób cyw ilnych  z liano! 
przez władze francuskie.

BUDAPESZT PAP. W Bu
dapeszcie rozpoczęła tsię 20 
września sesja Zgromadze­
nia Państwowego Węgier­
skiej Republiki Ludowej. U- 
czestnicy sesji wysłuchali 
sprawozdania sekretarza pre 
zydium Zgromadzenia Pań­
stwowego WRL I. Darabosa 
z działalności prezydium w 
okresie, który minął od po­
przedniej sesji, 1 jednomyśl­
nie je zatwierdzili.

Następnie przewodniczący 
Rady Ministrów I. Nagy za­
proponował zebranym rozpa 
trzenie projektów ustaw do 
tyczących wniesienia zmian 
do konstytucji Węgierskiej 
Republiki Ludowej, wybo­
rów deputowanych do rad 
terenowych oraz pracy rad.

Sesja jednomyślnie za­
twierdziła następujący po­
rządek dzienny:

1) wniesienie zmian do 
konstytucji Węgierskiej Re­
publiki Ludowej;

2) rozpatrzenie projektów 
ustaw o radach.Radziecka pomocdla ofiar trzęsienia ziemi

uu / S I g e r z e
M OSKW A PAP. W związku z

niedawnym  trzęsieniem ziem i w 
A lgcrze, przew odniczący kom i­
tetu w ykonaw czego Związku To 
warzystw Czerwonego Krzyża 1 
Czerwonego Półksiężyca ZSRR 
prof. G. A. M itięrew wystosował 
do Czerwonego Krzyża w Alge- 
rze następującą depeszę!

„K om itet w ykonaw czy Zw iąz­
ku Towarzystw  Czerwonego 
Krzyża i Czerwonego P ółksię­
życa ZSRR przesyła w imieniu 
społeczeństwa radzieckiego w y­
razy głębokiego w spółczucia na­
rodow i algierskiemu w związku 
z klęską, jaka go dotknęła. ł*ra 
gnąc ulżyć losowi ofiar trzęsie­
nia ziemi, kom itet w ykonaw czy 
powziął uchwałę w sprawie prze 
kazania Czerwonemu Krzyżowi 
w Algerze na pom oc dla poszko 
dowanej ludnofcl 150.00(1 rubli.

przewidywały dopiero po upły 
wie 9 miesięcy. Z portu tego 
korzystają statki zachodnio- 
niemieckie, jak również do­
bijają tam okręty duńskie, 
szwedzkie, brytyjskie 1 in­
ne, nie mówiąc już o stale 
wzrastającej liczbie polskich 
statków. Dziennik pisze,, że 
Szczecin prowadzi również 
wymianę towarową z NRD, 
której czołowi przywódcy 
Pieck i Grotewohl uznali 
granicę na Odrze i Nysie.

przeć wniosek Węgier o 
przyjęcie w poczet członków 
tej organizacja. Ubolewania 
godny jest fakt, że w ciągu 
siedmiu lat słuszne żądanie 
narodu węgierskiego nie zo­
stało spełnione.

Rząd Węgierskiej Republi 
ki uudowej, ma nadzieję, że 
obecna sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych działając w duchu 
Karty NZ wyrazi zgodę na 
spełnienie słusznego żądania 
narodu węgierskiego.

Juqostowianski
dziennik »Politika«

o SEÄT0
MOSKWA PAP. Agen­

cja TASS donosi z Bel­
gradu, że dziennik „Poli­
tika“ zamieścił artykuł 
wstępny na temat utworze 
nia paktu wojskowego A- 
zji południowo-wschodniej.

— Dlaczego — pisze „Po 
litika“ — system bezpie­
czeństwa w Azji utworzo­
ny został nie przez pań­
stwa azjatyckie? Czyż In­
die, Burma, Indonezja 1 in 
ne kraje azjatyckie nie są 
zainteresowane w utrzy­
maniu pokoju w tej części 
świata? Dyplomaci amery­
kańscy i brytyjscy uchyla­
ją się od odpowiedzi na te 
logiczne pytania.

„Politika“ podkreśla, że 
utworzenie tego paktu wy 
wołało niezadowolenie w 
większości krajów azjatyc 
kich i — co nie jest bez 
znaczenia — również w 
Europie i w Ameryce.

HELSINKI PAP. W dniu 
19 września, w dziesiątą rocz 
nicę podpisania rozejmu mię 
dzy Finlandią a Związkiem 
Radzieckim, w Helsinkach od 
była się akademia zorgani­
zowana przez Radę Mini­
strów Repu.jliki Fińskiej.

Na akademii obecni byli: 
prezydent republiki Paąsiki- 
vi, przewodniczący parlamen 
tu fińskiego Fagerholm, pre 
mier Torngren, minister 
spraw zagranicznych Kok- 
konen, członkowie rządu fiń­
skiego, ambasadpr Związku 
Radzieckiego w Finlandii W. 
Z. Lebiediew, członkowie kor 
pusu dyplomatycznego i licz­
ni przedstawiciele kół poi: & 
tycznych. w

Premier Torngren wygło­
sił przemówienie, w którym 
oświadczył m. in.:

Ustrój państwowy_ Finlan­
dii i ustrój państwowy Zwią 
zku Radzieckiego nie są by­
najmniej jednakowe, lecz mi 
mo to stosunki między obu 
krajami rozwijają się na za­
sadach pokojowych. Wielkie 
znaczenie ma fakt, że Fin­
landia, która jest małym 
państwem, może utrzymywać 
stosunki ze swym wielkim i 
potężnym sąsiadem, Związ­
kiem Radzieckim jako pań­
stwo suwerenne, w opar­
ciu o istniejące układy.

W wyniku rozbudowy ra 
finerii nafty w Fuszun 
(Północno - V7schodnie Chi 
ny), produkcja nafty zuńęk 
szy się trzykrotnie, a ben­
zyny U-krotnie w porów­
naniu z rokiem ubiegłym.

Północno - Wschodnia ra 
fineria nafty nr 2 jest naj 
większą w Chinach. Pierw 
sza grupa destylatorów od 
dana została do użytku 1 
czerwca. Następne dwie 
grupy rozpoczną produkcję, 
w ciągu bieżącego roku.

Na zdjęciu: nowa d.c.sly- 
larnia.

Fot. — CAF.

Wzmożenie
przygotowań
do wyzwolenia Taiwan«

Rząd irańskipodpisał umowę w spranie nafty
LONDYN PAP. Agencja 

Reutera donosi z Teheranu, 
że rząd premiera Zahedi 
podpisał z tzw. „konsorcjum 
międzynarodowym“ umowę 
w sprawie nafty irańskiej. 
Umowa ta ma być jeszcze 
zatwierdzona przez Medżlis.

Agencja Sinhua pisze w 
dniu 17 bm.:

„Wszyscy członkowie Lu­
dowej Armii Wyzwoleńczej 
w Chinach wschodnich zo­
stali wezwani do wzmożenia 
przygotowań do wyzwolenia 
Taiwanu oraz gotowości do 
wzięcia udziału w walce. A- 
pel został rzucony przez Ko­
mitet Chińskiej Partii Komu 
nistycznej Okręgu Wojsko­
wego Chin Wschodnich“.

Czangkaiszekowskie
prowokacje trwają
PEKIN PAP. Korespondent. A - 

gencji N ow ych Chin podaje i  
Fuczou, że 18 września br. od ­
działy artylerii przeciw lotn iczej 
Chińskiej Arm ii Ludow o - W y­
zw oleńczej zestrzeliły dwa samo 
loty czangkaiszekowskie podczas 
pirackich nalotów na A m oy i 
p row incję Fukien.

* * •
LONDYN PAP. „R eynolds 

N ews“  w artykule redakcyjnym  
ostro potępia prow okacyjną ro­
lę floty  am erykańskiej na w o­
dach Taiwanu. Stwierdzając, f t  
głów nym  inicjatorem  awantur 
w ojennych  jest przew odniczący 
połączonej grupy szefów  szta­
bów  USA admirał Radford, p i­
smo oświadcza:

Niebezpieczeństwo polega dziś 
na tym, że jakiś incydent u wy 
brzeży Chin dać może amerykaft 
skim Radfordom  pretekst do pod 
jęc^a ogrom nej kampanii m ili­
tarnej na morzu przeciw ko p or­
tom  chińskim.

P
kRZYJEMNE jest uczucie,

ogarniające człowieka, 
który widzi, że jego pra 
ca przynosi rezultaty. 

Takie uczucie dominowało wśród 
ludności Berlina 1 NRD po klęsce 
EWO we francuskim Zgromadzę 
niu Narodowym. Robotnik berliń 
ski Willi Wiidanger z fabryki o- 
buwia „Goldpunkt“ , mówiąc o 
znaczeniu tego wielkiego zwycię­
stwa sił pokoju, wyraził bardzo 
istotną myśl. Wildanger powie­
dział: „Co możemy uczynić my, 
zwykli ludzie? — padają często 
pytania ze strony mieszkańców 
to Niemczech zachodnich. Nawet 
na Blankstrasse (demokratyczny 
sektor Berlina), słyszało się nie­
raz podobne pytania. Ale odrzu­
cenie EWO we Francji ukazuję 
nam wszystkim, że decyzje nale­
żą właśnie do prostych* ludzi, je­
śli tylko są oni świadomi swej 
siły".

Willi Wildanger wypowiedział 
to, co myślą i czują miliony. Nie 
tylko komuniści. W Berlinie’ za­
chodnim na przykład wielu so­
cjaldemokratów zażądało w 
swych komórkach partyjnych 
głosowania przeciw EWO. Prawi 
cowi przywódcy nie uwzględnili 
wprawdzie tego żądania, socjal­
demokratyczni robotnicy wiedzą 
jednak, że również ich opinia za­
ważyła we Francji. Nie przypad­
kowo zresztą pisała właśnie fran 
cuska gazeta przed ostatnim zjaz 
dem socjaldemokratycznej partii 
Niemiec, że po raz pierwszy w 
Berlinie Istnieje silna lewicowa 
opozycja.

Towarzysz Adam z SPD z Ber
lina-Charlottenburg powiedział: 
„ Większość ■moich towarzyszy 
jest przeciwna remilitaryzacji 
Niemiec i nie zmieni swego zda­
nia. Jeśli Ollenhauer lub niektó­
rzy inni przywódcy SPD dadzą

Alfred Tleinert
SIŁA PROSTYCH LUDZI

(Korespondencja własna »G ło s u  W y b rz e ż a « z B erlina )
się w tej sprawie owinąć koło 
palca przez Adenauera, to wyrzą 
dzą szkodą sobie samym. Praw a 
bowiem musi zwyciężyć równ eż 
w tym wypadku i uczciwym so­
cjaldemokratom uda się w odpo- 
wiednirn momencie nie tylko mó 
wić, ale t skutecznie działać".

DROPOZYCJA rządu polskie-
1 go zawarcia traktatu przy­

jaźni i wzajemnej pomocy z Fran 
cją uznana jest przez ludność 
Berlina za cenny wkład do zwy­
cięstwa nad EWO. „Jest jasne — 
powiedziała młoda pracownica 
Gerda Schulz z powiatu Prenz­
lauer Berg — że naród francuski 
widzi w polskiej propozycji po­
moc to walce przeciw zwolenni­
kom remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. Propozycja ta dema­
skuje bowiem rozprzestrzeniane 
przez Amerykanów kłamstwa 
o zagrożeniu Zachodu przez 
Wschód".

Propozycja polskiego rządu ma 
również wielkie znaczenie dla 
walki niemieckich patriotów prze 
ciw próbom Adenauera 1 Dulle­
sa szybkiego przeprowadzenia re 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich. W Niemczech zachodnich i 
Berlinie zachodnim odgrywa bo­
wiem dużą rolę propaganda im­
perialistyczna, mówiąca o rzeko­
mym niebezpieczeństwie, grożą­
cym ze Wschodu. Wszystko więc, 
co zwalcza tę bajkę, osłabia po­
zycję Adenauera i jego mocodaw 
ców. Dlatego też propozycja pol-

ska powiększyła również w Niem 
czech zachodnich szeregi prosiych 
ludzi, pragnących pokoju, w Któ­
rych ręku leży jego utrwalenie. 
NJ OWYM dowodem siły NRD 
* była ostatnia obniżka cen 
na liczne artykuły żywnościowe 
i pierwszej potrzeby, ogłoszona 
przez rząd NRD z okazji otwar­
cia Międzynarodowych Targów 
Lipskich. Dzięki nowej obniżce 
cen, koszty utrzymania 18 milio­
nów mieszkańców NRD będą o 
przeciętnie 1.000 marek rocznie 
na osobę niższe niż poprzednio. 
Ludzie pracy nie tylko w NRD," 
nie również w Niemczech zachód 
nich i Berlinie zachodnim, widzą 
na tym przykładzie, jaka jest róż 
nica między państwem robotni­
ków i chłopów, a państwem irnpe 
realistycznym.

Obniżka cen ma tym większe 
znaczenie dla walki o demokra­
tyczne zjednoczenie Niemiec, że 
w Niemczech zachodnich wzrosły 
w ostatnim czasie ceny artyku­
łów żywnościowych 1 artykułów 
codziennego^ zużycia, W samym 
tylko Jipcu ł sierpniu ceny mięsa 
wzrosiy o 9,6 proc., kiełbasy o 
40 femgów za kg, jaj — 46 proc., 
cukru — 4,5 proc., chleba białe- 

7 proc., żytniego — ok. 3 
proc., kartofli — 12 do 16 proc., 
owoców i jarzyn —, 50 proc. A te 
lsz mówi się znów ■— wskazując 
na marne żniwa i kosztowny im­
port z USA — o konieczności dal 
« e j  zwyżki cen na chleb i inne 
■artykuły mączne.

, Jasne, że w obliczu tych fak­
tów ludność zachodnio-niemiec- 
ka domaga się coraz bardziej po­
rozumienia między Zachodem i 
Wschodem.
NJ A Międzynarodowych Tar­

gach Lipskich tysiące ludzi 
z zachodu przekonało się naocz­
nie o wzrastającej przewadze bez 
kryzysowej gospodarki w krajach 
obozu pokoju. W wielu rozmo­
wach dają oni wyraz swemu zdu 
mieniu. Te glosy są również cen­
ne dla przygotowania wyborów 
w NRD, które odbędą się 17 paź 
dziernika. Niejeden bowiem, mie 
szkaniec NRD niezadowolony z 
takich _ czy innych niedociągnięć 
w mieście czy też w zakładzie 
pracy, usłyszał od robotników z 
Niemiec zachodnich: „Zamienili­
byśmy się z Wami bez zastano­
wienia, natychmiast. Jeśli to czy 
owo wymaga w NRD poprą v>y — 
wy w każdym razie możecie to 
przeprowadzić. Wy macie siły i 
władzę do tego potrzebną. Nie ma 
u Was Adenauera i monopolis­
tów, którzy Wam w tym prze­
szkodzą".

Ludzie pracy w NRD uczą się 
z takich spotkań z rodakami z 
Niemiec zachodnich; uczą się ze 
zwycięstw, do jakich zaliczyć na 
leży klęskę EWO; uczą się z te­
go, co wykazuje nowa obniżka 
cen; uczą się jeszcze bardziej ee 
nić swoją republikę i jeszcze le­
piej pracować dla jej wzmocnie­
nia.

Fala zobowiązań, jaką w odpo­
wiedzi na obniżkę cen ludzie pra 
cy witają zbliżające się wybory, 
świadczy o tym wymownie.

„To jest nasze podziękowanie 
za obniżkę cen, będącą dalszym 
krokiem do poprawy naszego ży­
cia ‘ powiedziała gospodyni 
domowa Elsa Busch z Pocz­
damu,



Nr. 223 (2457) G Í O S  W Y B R Z E ż j a
Str. 3 M

fegjBga

K r y t y k a  p o m o g ł a

W ojew ód zki Zarząd MPRB 
odpowiada na „list otwarty“

„W n-rze 201 „Głosu Wybrzeża“ z dnia 25 sierpnia 
ukazał się „List otwarty d» Wojewódzkiego Zarządu 
MPRB“ , w którym Redakcja krytykuje styl pracy 
Wojewódzkiego Zarządu, metody kierownictwa nad­
zorowanymi przedsiębiorstwami, jak również formy 
narad wytwórczych, organizowanych przez Woj. Za­
rząd dla aktywu kierowniczego przedsiębiorstwa.

W oparciu o Waszą kryty­
kę i wnioski, jakie wysunię­
te zostały na wspomnianych 
naradach Wojewódzki Za­
rząd, po przeanalizowaniu po 
ruszonych w „Liście otwar­
tym“ problemów, postanowił:

1 W prowadzić poprzez swe 
działy funkcjonalne ścisłą 

kontrolę w ydaw anych zarządzeń 
i poleceń , a w stosunku do w in­
n ych  ich  niew ykonania w ycią ­
gać niezw łocznie konsekw encje, 
stosownie do w ielkości przekro­
czenia. Inspektorzy zobowiązani 
są w  pierw szym  rzędzie spraw­
dzać w ykonanie przez przedsię­
biorstwa uprzednio w ydanych za 
rządzeń.

Q Form y pom ocy, instrukta- 
*  żu i kontroli przedsię- wiele braków, ze nie umie- biorstw  ulegną zmianie w  tym  

lismy konsekwentnie realizo sensie, że ograniczone zostaną 
wać i egzekwować swoich za 110 m inim um  w yjazd y  doraźne, 

, , , . , a przestrzegane będą planowerządzeń, ze metody kontro.i kilkudniow e inspekcje instrukta- 
przedsiębiorstw>a b y ły  zbyt żowe szczególnie w  tych  przed- 
powierzchowne i niedostate- siębiorstwach, które w ykazują 
c _,n g  n a jw ięcej braków.

. . .  . , «> Na przestrzeni pozostałychDj^skus] a nie ograniczyła O m iesięcy  roku bież. zosta­
wię do wskazania braków na nie przeprowadzona k od y fik acja  
1lp słusznei krytyki .Głosu W szystkich zarządzeń i instruk-
' . ' . .__  cji, dotyczących  szczególnie o -Wybrzeza , lecz pogłębiona kiegu dokum entów w  każdej 
została wnioskami, jakie wy- dziedzinie pracy przedsiębiorstw , 
pływają z generalnego stwier aby usunąć chaos i zlikw idow ać

nieporozum ienia pow stające na 
tym  tle.

List ten był przedmiotem 
zebrania podstawowej orga­
nizacji partyjnej w dniu 3 
września oraz tematem na­
rady wszystkich pracowni­
ków Wojewódzkiego Zarządu 
w dniu 6 wrześnią br„ pod­
czas których na tle Wa­
szych uwag krytycznych to­
warzysze samokrytycznie o- 
cenili swą pracę i wiążące 
się 7, tym efekty pracy przed 
siębiorstw. Szeroka dysku­
sja wykazała słuszność Wa­
szej krytyki. „List otwar­
ty“ — brzmiały głosy w dy­
skusji — pomógł nam zrozu­
mieć, ża dotychczasowe for­
my kontroli i zarządzania 
przedsiębiorstwami miały

dzenia, źe styl pracy Woj. 
Zarządu i metody zarządza­
nia nadzorowanymi przedsię 
biorstwami muszą jak naj­
szybciej ulec zasadniczej 
zmianie.

Konferencja
party jno - ekonomiczna

zespołu elektrowni Gdynia
W  zespole elektrow ni Gdynia 

odbyła się konferen cja  partyj- 
no-ekonom iczna, pośw ięcona ob­
niżce kosztów w łasnych produk­
c ji, zwiększeniu m ocy  agregatów 
oraz przygotow aniom  do szczy­
tow ego zapotrzebowania energii 
elektrycznej w  okresie jesienno- 
zim ow ym .

Obniżka kosztów  w łasnych nie 
by ła  dotąd w  elektrow niach 
gdyńskich "postawiona na odpo­
w iednim  poziom ie. Często zda­
rzały się przestoje i awarie m a­
szyn, a rem onty ich  opóźniały
Hę.

Dyskutanci m ów ili o sposobach 
dalszej obniżki kosztów  włas­
nych. M aszynista Dąbrowski os­
tro krytykow ał brak p om ocy  ze 
strony' personelu inżynieryjno- 
technicznego dla obsługi kotła, 
która nie jest w  stanie sama u- 
sunąć usterek w  pracy m łynów  
w ęglow ych , przez co m arnuje 
się dużo węgla. Dyskutanci d o­
magali się w zm ożonej kontroli 
pracy z.e strony kierow nictw a 
poszczególnych działów, szybkie­
go w prow adzania w  życie w n io­
sków racjonalizatorskich  i lep ­
szej organizacji rem ontów .

5

j  D otychczasow a praktyka 
** wykazała, że m im o w y p o ­

sażenia przez W oj. Zarząd na 
przestrzeni lat 1952 — 54 szeregu 
dyrektorów  w  m ateriały instruk 
tażowe, m ające b y ć  pom ocą w 
kierowaniu przedsiębiorstwem , 
niektórzy towarzysze nie zdali 
egzaminu na sw ych stanowis­
kach. W związku z tym  m ają 
l będą m iały m iejsce w  na jb liż­
szym czasie zm iany personalne.

Z uwagi na to, że bezpo­
średnie k ierow nictw o i nad 

zór nad przedsiębiorstwam i spra 
wują prezydia rad narodow ych 
W ojew ódzki Zarząd oprze swe 
kierow nictw o o ściślejszy niż 
dotychczas kontakt z władzą te­
renową, a szczególnie dążyć bę­
dzie do uaktywnienia odpow led 
nich kom isji rad narodow ych.

jz Form y narad w ytw órczych  
ulegną zmianie w tym  sen 

sie, że niezależnie od narad 
kw artalnych, ocenia jących  w y 
niki pracy  przedsiębiorstw , bę­
dą organizowane narady m ie­
sięczne w przedsiębiorstwach, 
na których  om awiać się będzie 
poszczególne problem y produk­
cy jne, w  oparciu o w yniki pra­
cy  w  tej dziedzinie tego przed­
siębiorstwa, w którym  się na­
rada odbyw a.

Wnioski powyższe oparto 
o wyniki narady nad Waszą 
krytyką, zaś odpowiedź ni­
niejsza została zredagowana 
kolegialnie przy współudzia­
le całego zespołu Wojewódz- 
kiego Zarządu.

L. Lazarowicz 
dyrektor

Woj. Zarządu MPRB

VII Festiwal
Filmów Radzieckich

Na zdjęciu: dekoracja festiwalowa kina „Lenin­
grad“ przy ul. Długiej w Gdańsku.

Fot. Z. Kosycarz.

Od strony banku

się

U W A G A  —
tu marnuje się węgiel
„Bitwa o węgiel, to nie ciągu roku taka ilość kalo- 

tylko bitwa o wzrost wydaj rii, jaką otrzymujemy ze spa 
ności pracy górnika, o me- lenia 160 kg węgla, że przez 1 
chanizację i rozbudowę na- m kw. powierzchni nięszczel- 
szych kopalń, ale również o nego okna marnuje się ilość 
oszczędność węgla w prze- ciepła wytworzona przez 49 
myślę, transporcie i zużyciu kg spalonego węgla, 
indywidualnym“. „ Do jaskrawego marnotraw

To zdanie, zaczerpnięte z stwa wiedzie również brak 
referatu wygłoszonego na troski o stan palenisk, pow- 
krajowej naradzie oszczęd- stawanie na rurkach i prze- 
ności paliw, jest aktualne wodach osadu sadzy, której 
teraz, gdy szybkimi kroka- warstwa grubości 1 mm po- 
mi postępująca jesień niesie woduje zwiększenie zużycia

węgla o 5 proc.
Gospodyni domowa, spa­

lając codziennie dla celów 
swego gospodarstwa pewne 
ilości węgla, palacz w zakła­
dzie przemysłowym czy ma­
szynista kolejowy — każdy 
powinien pamiętać, że naj­
mniejsza nawet oszczędność 

cej się produkcji kopalń. Z węgla bogaci naszą _ gospo- 
większości tych urządzeń
zmuszeni jesteśmy jeszcze w 
dalszym ciągu korzystać i 
dlatego specjalnie winniśmy 
troszczyć się, aby nie pomi­
nąć niczego, co zmierza do 
oszczędnej gospodarki węg­
lem.

W związku ze zbliżający­
mi się chiodami, trzeba 
przejrzeć stan urządzeń
cieplnych, obsługujących do 
my mieszkalne i instytucje.
Musimy zwrócić uwagę na 
zabezpieczenie kotłowni, pa 
miętając o tym, że przez 1 
wybitą szybę ulatnia się w

zapowiedź zbliżających 
chłodów.

Jak wiadomo, w warun­
kach • gospodarki kapitali­
stycznej budowano urządze­
nia i piece domowe obliczone 
na marnotrawne zużycie wę 
gla po to, by w ten sposób 
rozszerzyć zbyt dla kurczą-

Masowe nauczanie jeżyka rosyjskiego
Zbigniew  SlrzeoieckiPodobnie jak w latach u- 

bieglych, również w bieżą­
cym roku tysiące robotni­
ków, chłopów i pracowni­
ków umysłowych uczy się ją 
zyka rosyjskiego na kursach 
pierwszego i drugiego stop­
nia. Doświadczenia lat ubieg 
łych- pozwalają nam lepiej 
przeprowadzić organizację 
kursów i pełniej zabezpie­
czyć wysoki poziom naucza­
nia ięzyka rosyjskiego.

Nauka języka rosyjskiego 
ha kursach masowych dla

kiei .Wy dz. Kult.-Oświ atowdgo 
Zarządu Głównego TPPR

chanowców, przyczyniając 
się tym samym do spraw­
niejszej realizacji zadań sto­
jących przed naszym naro­
dem w walce o szybsze pod­
noszenie poziomu materialne 
go i kulturalnego ludzi pra­
cy.

, __. . _. Obok tych dobrze pracują
dorosłych prowadzo 1 w c ^ kursów, których praca 
naszym kraju juz od roku 
194(5. W ciągu pierwszych 
czterech lat pracy kursów 
liczba ich wzrosła ze 151 do 
2.817, liczba słuchaczy zaś z 
1.785 do 45.217. Ubiegły rok 
szkolny 1953/54 zgromadził 
na zgórą 9.000 kursach po­
nad 130.000 słuchaczy.

Należy podkreślić, że ogól­
ny plan organizacji kursów 
przekroczony został w ubieg 
łym roku szkolnym o prawie 
1.000 kursów. W woj. łódz­
kim. 98,5 proc. kursów i 98 
proc. słuchaczy zakończyło 
pomyślnie rok szkolny’ Nie­
co mniejsze, lecz również do 
bre rezultaty mają w tej 
dziedzinie woj. bydgoskie,
Łiódź-miasto, woj. gdańskie 
i wiele innych.

Jak wykazują doświadcze­
nia roku ubiegłego, najwięk­
sze zainteresowanie wśród siu 
cha czy wzbudzają takie wy­
kłady, które wzbogacają ich 
wiadomości o Związku Ra­
dzieckim, wiążą naukę języ­
ka rosyjskiego z poznawa­
niem radzieckich metod pra­
cy. Np. na kursie w fabryce 
traktorów „Ursus“ zajmowa 
no się m. in. radzieckimi 
opracowaniami technicznymi 
traktorów „KD 35“. Bardzo 
wielu absolwentów kursów 
języka rosyjskiego stosuje w 
swej pracy zawodowej do- 
świi&OKńis radzieckich sta-

przyczynia się do wychowa­
nia aktywnych, przodują­
cych pracowników zawodo­
wych i społecznych, były, 
choć nie liczne, takie kursy, 
które bądź rozpadły się w 
ciągu roku szkolnego, bądź 
też osiągnęły nie zadowalają 
ce wyniki.

Podstawową przyczyną sła 
bej pracy niektórych kursów 
był brak dostatecznej opieki 
rad zakładowych lub kierów 
nietwa zakładów nad kursa­
mi. Taik np. w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni 
wskutek braku pomocy ze 
strony rady zakładowej, a 
także dyrekcji — nie praco­
wał żaden z zorganizowa­
nych tam 7 kursów języka 
rosyjskiego. Przyczyną sła­
bej pracy niektórych kursów 
było również często odciąga­
nie słuchaczy do różnego ro­
dzaju zajęć w czasie godzin 
wyznaczonych na naukę ję­
zyka rosyjskiego. Czasem 
znów o małej frekwencji na 
kursach decydowało złe, su­
che w treści i formie prowa­
dzenie zajęć przez niektó­
rych wykładowców. Brak 
też było w niektórych wy­
padkach dostatecznej pomo­
cy metodycznej i organiza­
cyjnej dla wykładowców ze 
strony wydziałów oświaty i 
międzyorganizacyjnych ko­

misji, które nie zabezpiecza­
ły należytej kontroli pracy 
kursów.

Chcemy zorganizować w 
roku bieżącym przy pomocy 
związków zawodowych i 
ZMP w zakładach produk­
cyjnych jak największą ilość 
kursów dla robotników, tech 
ników i inżynierów. W poro 
zumieniu zaś z ZSCh -posta­
ramy się zapewnić takie roz 
mieszczenie kursów, ażeby z 
nich mogli korzystać zarów­
no chłopi-spółdzielcy, jak i 
chłopi gospodarujący indywi 
dualnie.

W trosce o to, aby nauka 
na kursach odbywała się sy­
stematycznie, aby zajęcia sta 
ły na odpowiednim poziomie, 
trzeba zapewnić kursom mo­
żliwości normalnej pracy, po 
łożyć duży nacisk na uroz­
maicenie zajęć i powiązanie 
ich z praktycznymi zaintere­
sowaniami słuchaczy.

Okres, w jakim przystępu 
jemy do otwarcia nowego ro 
ku szkolnego, jest szczegól­
nie dogodny dla prowadze­
nia szerokiej akcji propagan 
dowej na rzecz masowego na 
uczania języka rosyjskiego. 
Rozpoczął się bowiem Mie­
siąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. W okre­
sie tym z jeszcze większym 
zainteresowaniem ludzie pra 
cy poznają wspaniały doro­
bek wielkiej rodziny naro­
dów radzieckich — rozwija­
jących szeroką ofensywę w 
walce o szczęście i dobrobyt 
człowieka pracy. Wielką rolę 
w poznaniu osiągnięć i do­
świadczeń Kraju Rad mogą I 
powinny odgrywać kursy ję­
zyka rosyjskiego, które po­
zwalają tysiącom robotni­
ków, chłopów i pracowni­
ków umysłowych poznać ję ­
zyk rosyjski, język kraju 
przodującej kultury, nauki i 
techniki.

darkę, zaś rozrzutność jest 
najbardziej zawziętym prze­
ciwnikiem gospodarki socja 
listycznej* Musimy pamię­
tać, że węgiel to nie tylko 
energia cieplna i elektrycz­
na — ale to również tkani­
ny i dzianiny, lekarstwa, ga 
zy i chemikalia.

Prof. Kozłowski, kierow­
nik Instytutu Gospodarki 
Cieplnej w Gdańsku utrzy­
muje, że we wszystkich po­
stępowych krajach pra 
ciije się nad wyko­
rzystywaniem gorszych ga­
tunków węgia, ponieważ wy 
sokokaloryczne gatunki są 
bardzo cennym surowcem 
dla przemysłu.

Na zagadnienie racjonal­
nej gospodarki węglem win 
ny szczególnie zwrócić uwa­
gę te instytucje, które w u- 
blegiym roku nie mogły u- 
trzymać się w bardzo tole­
rancyjnych, wybitnie zawy­
żonych normach zużycia. Do 
nich należą przede wszyst­
kim państwowe gospodar­
stwa rolne naszego okręgu, 
które ponadto nie mają od­
powiednich miejsc składowa 
nia.

Grzech marnotrawstwa 
węgia obciąża również Wo­
jewódzki Zarząd Przemysłu 
Terenowego oraz Gdańskie 
Zakłady Piwowarsko - Slo- 
downicze, w których na sku 
tek nieodpowiednich rusz­
tów w piecach, palacze mie­
li utrudnioną pracę, szlaku­
jąc ruszty po 6-—7 godzin na 
dzień.

Pamiętajmy: walka o osz­
czędność węgla nie może 
być jednorazowym zrywem. 
Musi być toczona wytrwale 
na szerokim froncie — aby 
mogła dać naszej gospodar­
ce należyte wyniki. (K.)

Plan na rok 1954 przewidu 
je znaczne obniżenia ponad­
normatywnych zapasów ma­
teriałowych, co pozwoli na 
wyzwolenie znacznej ich czę­
ści na inne cele w gospodar 
ce narodowej i przyśpieszy 
obieg środków wewnętrz­
nych. Jednak polityczne i go 
spodarcze znaczenie tego za­
gadnienia w zbyt małym jesz 
cze stopniu dociera do świa 
domości kierownictwa przed 
siębiorstw i nie zostało w 
sposób dostatecznie zrozumia 
ły i właściwy postawione 
przed załogami zakładów pra 
cy.

Zaniedbanie tei ważnej 
sprawy mści sie w sposób 
oczywisty. W województwie 
gdańskim stan ponadnorma­
tywnych zapasów materiało­
wych w I i II kwartale br. 
wykazuje niczym nie uza­
sadniony wzrost i dobitnie 
świadczy o powtarzaniu się 
w szeregu przedsiębiorstw 
tych samych błędów i nie­
dociągnięć w ich gospodarce 
materiałowej, jakie występo 
waty w roku ubiegłym.

BEZTROSKI STOSUNEK 
DO ZAPASÓW

W Stoczni Północnej np.w 
II kwartale br. zapasy po­
nadnormatywne wzrosły o 
1.280.000 zł, w Zakładach 
N -ll — o okrągły milion, w 
Gdańskiej Fabryce Wyro­
bów Metalowych o blisko 
milion złotych.

Fabryka Farb i Lakierów 
wykazująca poważne stany 
zapasów nie potrafiła opano 
wać sytuacji na odcinku go 
spodarki materiałowej i za­
hamować dalszego ich nara­
stania. Na skutek tego zapa 
sy w tej fabryce Wzrosły w 
II kwartale br. o dalszych 
kilkadziesiąt tysięcy złotych."

Stan taki jest bezużytecz­
nym i nieproduktywnym za­
mrażaniem środków obroto­
wych, które wyzwolone mo­
głyby poważnie zwiększyć 
ilość towarów wytwarzanych 
na potrzeby ludności.

Obserwowane zjawisko w 
naszym województwie świad 
czy o niedostatecznym lesz­
cze docenianiu roli wskaźni­
ków ekonomiczno • finanso­
wych, a tego rodzaju braki 
musza odbić sie ujemnie na 
realizacji zadań postawio­
nych przez II Zjazd Partii, 
które wyraźnie wskazują, że 
zwiększona produkcja roku 
1954 ma bvć realizowana 
przy jak najmniejszej ilości 
środków obrotowych.

„CHOMIKOWANIE”
PROWADZI

DO PRZEKRACZANIA 
KREDYTÓW

Jak już stwierdziliśmy, 
wiele jest jeszcze u nas za­
kładów, które utrzymują 
nadmierne i niczym nie uza­
sadnione zapasy materiałowe 
na wiele lat. Wydaje im się, 
że takie właśnie postępowa­
nie wynika z troski dobrego 
gospodarza.

Jakże się mylą! Od strony 
banku, jakc instytucji kre­
dytującej, najwyraźniej uwi­
daczniają się złe skutki ta­
kiej na opak pojętej „gospo­
darności“. Jest przecież rze­
czą wiadomą, że ponadnor­
matywne zapasy powodują 
konieczność korzystania z nie 
planowych kredytów, a więc 
siłą rzeczy powodują też nie- 
plano u s koszty w przedsię­
biorstwie i tym samym ob­
niżają akumulację.

Te nadmierne zapasy po­
wodują przede wszystkim po 
ważne trudności finansowe 
w przedsiębiorstwach, ponie­
waż jako spowodowane z ich 
winy nie mogą być w ogóle 
przedmiotem kredytowania 
przez banki. Brak więc od­
powiednich własnych środ­
ków finansowych r.a pokry­
cie nieprawidłowej gospodar 
ki materiałowej wywołuje 
utratę tzvz. płynności płatni­
czej, niemożność terminowe­
go płacenia swym dostaw­
com za otrzymane do pro­
dukcji materiały — a tym

Szczęsny Tyrkalski
dyrektor

Woj. Oddziału NBP

samym naraża na kary za 
zwłokę od przeterminowa­
nych płatności. Rzecz prosta, 
że takie postępowanie znacz 
nie podnosi koszty własne 
produkcji, a ponadto ujem­
nie wpływa na gospodarkę 
finansową dostawców, którzy 
nie mogąc otrzymać swych 
należności wpadają w duże 
trudności finansowe.

Można dla przykładu przyto- 
czyć, że Gdyńska Stocznia Re­
m ontowa opłaciła jako odsetki 
od kredytu na pokrycie ponad­
norm atyw nych, gospodarczo n ie­
uzasadnionych zapasów, w okre­
sie od 1 stycznia 1954 r. do 30 
czerw ca 1954 r. — kw otę 86.308 
zł. Utrzym ywanie tych  ponad­
norm atyw nych zapasów spow o­
dowało w yłączenie przez bank 
spod kredytow ania m ateriałów 
na sumę 860.000 zł, co w  kon­
sekw encji doprow adziło do do­
datkow ych trudności. M ając b o ­
wiem  zablokow any kredyt stocz­
nia nie m ogła w term inie op ła­
cić rachunków  za dostarczone 
materiały. Efekt był taki, że w 
I półroczu przedsiębiorstwo to 
opłaciło 188.800 zł tytułem  kar za 
zw lokę w spłacaniu należności. 
Niezależnie od tego stocznia o- 
p laciła jeszcze w  I półroczu br. 
55.542 zł jako odsetki za kredyt 
przeterm inowany.

W przedsiębiorstwie „D alm or" 
odsetki od kredytu przeterm ino 
wanego za pierwsze półrocze br. 
w ynosiły 180.000 zł, a kary za 
nieopłacenie w term inie rachun­
ków  za dostawy m ateriałowe — 
ok. 457.000 zł.

P odobnych przykładów  można 
naturalnie przytoczyć w ięcej. 
Wszystkie świadczą o m arnotraw 
stwie, które w pływ a na kary­
godny wzrost kosztów własnych.

USUNĄĆ PRZYCZYNY — 
A NIE TYLKO PRZEJAWY

Główny ciężar walki z nad 
miernymi zapasami musi być 
przeniesiony tam, gdzie one 
powstają. Tak jak lekarz le­
czący chorego człowieka nie 
będzie usiłował wyleczyć ze­
wnętrznych tylko przejawów 
jego przeziębienia w postaci 
kaszlu czy kataru, lecz usu­
nie przyczyny wywołujące 
takie stany, tak samo zaopa 
trzeniowiec i główny księgo­
wy winni dążyć nie tylko do 
likwidacji ponadnormatyw­
nych zapasów, ale muszą za 
dać sobie trud, by zbadać 
przyczyny, które je wywo­
łują.

Niestety, dotychczasowe do 
świadczenia uczą, że szereg 
przedsiębiorstw wykonuje

tylko plany upłynnienia nad 
wyżek, a nie troszczy się o 
to, aby usunąć przyczyny po 
wstawania . nadmiernych za­
pasów. A przyczyny te to 
nieumiejętność panowania 
nad realizacją bieżących za­
mówień, jak również błędy 
w planach zaopatrzenia.

Celem zabezpieczenia wy­
konania uchwał II Zjazdu 
Partii zostało podjętych sze­
reg decyzji zmierzających do 
dalszego * wyzwolenia części 
dochodu narodowego, unieru 
chomionego dotychczas w po 
nadnormatywnych zapasach 
materiałów i wyrobów goto­
wych — i one winny stać 
się pomocą w walce o uzdro­
wienie sytuacji.

O TYM TRZEBA 
PAMIĘTAĆ

Zmniejszanie zapasów po­
nadnormatywnych winno 
mieć charakter systematycz 
nej i upartej walki. W tym 
celu należy zgłaszać do wlas 
nych centrali handlowych 
nadmiar posiadanych mate­
riałów, wykorzystać zapasy 
malowartościowe pirzy rów­
noczesnej korekcie zaopatrzę 
nia. Ponadto, jeśli w posia­
daniu przedsiębiorstw znaj­
dują się materiały nie nada­
jące się do produkcji, trzeba 
przeprowadzić ich złomowa­
nie (jeśli charakter ich tego 
wymaga) lub też spisać je na 
straty. W wielu wypadkach 
należy również przeprowa­
dzić przecenię materiałów 
zbyt wysoko wycenionych w 
księgowości przedsiębiorstwa.

Nie można jednak ograni­
czyć się tylko do tego. Trze­
ba, aby przedsiębiorstwa 
wzmogły s\vą działalność w 
zakresie analizy i kontroli 
gospodarki materiałowej w 
celu ustalenia przyczyn po­
wstawania nadmiernych za­
pasów oraz - sposobów ich 
likwidacji. Można osiągnąć 
to przez jak najszybsze po­
wołanie zespołów społecz­
nych we wszystkich przed­
siębiorstwach, których zada­
niem będzie przegląd maga­
zynów, ujawnianie zbędnych 
materiałów i określanie szcze 
golowych zadań w zakresie 
obniżenia zapasów materia­
łowych. W ten tylko sposób 
będziemy w stanie zlikwido­
wać zmorę naszej gospodarki 
materiałowej — ponadnorma 
tywne zapasy, które pożerają 
środki obrotowe przedsię­
biorstw.

Stoczniowe#
oszczędzają U?.ctię

Blisko przed rokienh stocz­
niow cy gdańscy, opi imając się 
na w zorach ra Izieckich , 
wprow adzili przv p rod u kcji 
statków tzw. karty w ykroju , 
tj. w zory naibardz ^ i  od p o ­
wiednich forinatflhA blach. 
Na podstawie lfvch kart 
personel technicz ey  stoczni 
znacznie zm n ie jszy ł liczbę 
form atów  blach, u łatw iając 
wykonanie zam ór./.onych a- 
sortym entów  dos ry w com  su­
rowca — hutom* Np- dla 
statku typu „Trar.np“  oprać© 
wano około 4t>9 iorm atów  
blach, podczas g tly  uprzednio 
stosowano ok o ło  2 tys. form a 
tów. Obecnie df* budow y sfat 
ku o tonażu JO tys. TDW, 
przygotow ano ju t  tylko ¿00 
form atów  bła<rfh.

W prowadzeń ie kart w ykro 
ju i opracow anie  formatów7 
blach p ozw oliło  załodze Sto­
czni G dańskiej uzyskać znacz 
ne oszczędności blachy stalo­
w ej. W ciągu 8 m iesięcy br. 
zaoszczędzono taką ilość b la ­
chy, z którą j m ożna by w y ­
budow ać stzćtek typu „Tramp** 
o tonażu 5 ty«. TDW  oraz 
ryback i traw ler.

Do w prow adzenia now ej 
m etody pracy  i je j upo­
w szechnienia w śród załogi 
stoczni, szczególnie wiele 
przyczyniła  się brygada inży 
n iery jn o - robotn icza k iero­
wana przez inż. BU D ZIŃ ­
SKIEGO oraz m arkier KO- 
W ASIN SKI i 'jsiistrzowie 
GŁOW ACKI i IUCHERT.

Załoga Gdańskiej Bazy 
Robót Zm echanizowanych

uzyskała

proporzec przechodni
O dgruzowane place i ulice 

Gdańska to zasługa załogi Gdań 
skiej Bazy R obót Zm echanizo­
w anych, ktjóra za swą wydajną 
pracę zdobyła ostatnio — jak 
in form uje korespondent W. R o­
galski — pierw sze m iejsce w  
kraju  oraz proporzec przechodni.

D zięki o fiarnej pracy  całej za­
łogi usunięto w iele tysięcy  m e­
trów  sześciennych gruzu, przy­
gotow ując m iejsca pod budowę 
n ow ych  dom ów  i osiedli.

Sukces ten jest w  dużej m ie­
rze zasługą zespołu Budzyńskie­
go, k tóry  ju ż na dzień 22 lipca 
br. w ykona ł plan roczny, usu­
w ając ponad 47.000 m* gruzu, 
W ładysława K opeckiągo, który 
wraz z załogą w ykonu je  230 
proc. norm y, K ow alskich — K a­
zim ierza i Stanisława, którzy 
osiągają ponad 220 proc. norm y.

Poza operatoram i koparek i 
spycharek  duży wkład pracy 
w łożyli i k ierow cy, którzy przez 
staranną opiekę nad m aszynami 
przedłużają żyw otność w yw ro­
tek sam ochodow ych . Do w yróż­
n ia jących  się k ierow cóv  •./ożyć 
należy: Z ygfryda  Fi alk Jozefa 
Stryczniew icza, Tadeusza M ie- 
dzłńskiego i Augustyna Lew an­
dow skiego.
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Naczelnik 'przerwał i znacząco spojrzał 
na Piotra Wasiliewicza.

— Poza tym — dodał — Afanasiew wy 
suwa propozycje, zmierzające do udosko­
nalenia audycji technicznych. Oto list. Cie 
kaw jestem, co wy o tym myślicie. Kole- 
śnikow obracał kartkę w ręku.

— Nie wiedziałem — rzekł, wzruszając 
ramionami — że stacja telewizyjna nada­
je audycje techniczne dla radioamatorów.

— A jeśli wam powiem, że stacja nie 
nadaje żadnych audycji technicznych?...— 
zapytał naczelnik.

— Jakto, nie nadaje? Przecież on naj­
wyraźniej pisze...

Naczelnik pokręcił głową.

— On pisze, te przedwczoraj widział

gle ujrzał na ekranie jakiś szkic. Mglisty, 
niewyraźny. Na nic zdały się wysiłki o- 
trzymania bardziej czystego odbioru.

Manipulując p-zy odbiorniku za­
uważył, że na ekranie pojawił się drugi 
rysunek. W ciągu czterech minut widział 
pięć szkiców. Potem nastąpiła przerwa.

— Co te szkice wyobrażały? — zapytał 
Kolesnilaow.

— Wydaje mi się, że pierwszy (przed­
stawiał podstawowy schemat telewizora— 
odparł Afanasiew. — Dwa następne — 
prawe i lewe skrzydło, a reszta poszcze­
gólne części schematu. Ale operator powi­
nien dostać naganę! Jak można...

— Chwileczkę, przerwał mu Kolesni- 
kow. — Czy poprzednio widywaliście na 
swoim ekranie tego rodzaju szkice?

— Nie, nigdy! — zawołał młody czło­
wiek. — To były plany nowego i o ile się 
orientuję mocno udoskonalonego odbiorni­
ka telewizyjnego. Dlatego złożyłem zaża­
lenie...

— Czy moglibyście opisać te szkice?
— Jedynie w ogólnych zarysach — od­

parł Afanasiew. — Zaznaczyłem uprzednio, 
że były słabo widoczne. Ale kilka nowych 
rzeczy rzuciło mi się w oczy. Na przy­
kład...

Piotr Wasiliewicz ponownie mu przer­
wał.

— Nie jestem w tei dziedzinie fachow­
cem i wątpię, czy coś z tego zrozumiem. 
Ale zaraz wezwiemy inżyniera i jemu po­
staracie się to wytłumaczyć.

Inżynier dokładnie wysłuchał Afanasie 
wa i bezradnie rozłożył ręce. Po raz pierwMęki pieniacza
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Z kim ja jeszcze nie sądziłem się?

w swoim telewizorze jakieś szkice. O ile szy słyszał o Istnieniu tego typu telewizo- 
założymy, że stacja telewizyjna ich nie rów.
nadawała, to znaczy... Afanasiew zrobił lekceważący grymas

— To znaczy, że nadał je kto inny! — i zapytał, czy jest jeszcze na coś potrzeb-
zawołał podpułkownik.  ̂ ny_ Podziękowano mu. Odchodząc powie-

Naczelnik uśmiechnął się. dział, że „dyrekcja telewizji zamiast przy-
— Teraz już chyba wiecie, o co mi cho znać się do winy, wykręca kota ogonem”.

dzi?
— Jakiego rodzaju były te szkice? — 

zapytał Koleśnikow.
Zainteresowało go nowe zadanie.
— Według słów Afanasiewa audycja by 

ła przeznaczona dla radioamatorów. Więc

Koleśnikow nie wyprowadził go z błędu.
— Kto nam może w tym pomóc — za­

pytał podpułkownik inżyniera, kiedy zo­
stali sami.

Inżynier wzruszył ramionami.
— Postawię pytanie inaczej — ciągnął 

szkice, prawdopodobnie miały coś współ- Piotr Wasiliewicz. — Jaka instytucja na- 
nego z radiem. Zresztą po co mamy się ukowo-techniczna w Moskwie zajmuje się 
nad tym głowić. Proszono Afanasiewa, aby konstrukcja nowych telewizorów?

Inżynier wymienił nazwę instytucji i 
dodał:

— Ale wątpię, aby to, co widział Afa­
nasiew wyszło z jej murów.

— Dlaczego?
— Dlatego, że szkice, które on widział

na ekranie posiadały jakiś specjalny cel i 
nie miały nic wspólnego z naszymi audy­
cjami.

— Jesteście tego pewni?
— Oczywiście.

przyszedł do dyrekcji. Z pewnością już 
iest.

...Afanasiew był młodym, dwudziesto­
kilkuletnim chłopcem. Pracował jako me­
chanik w jednej z moskiewskich fabryk. 
Z zamiłowania trudnił się radioamatorst- 
wem. Skonstruował sobie telewizor, w któ 
rym zastosował szereg udoskonaleń. Z te­
go, co mówił wynikało, że jego telewizor 
posiadał większą czułość, niż aparaty se- 
ryjnei produkcji.

Przedwczoraj włączył aparat, by wy­
próbować jedną z ulepszonych części. Na- (c, d. n.)
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W ciszy i skupieniu prze 
suwają się grupy zwiedza, 
jących przed gablotami i 
planszami na wystawie 
„Wielki Proletariat'“ w So 
pocie. Na twarzach maluje 
się pomaga, głębokie zain­
teresowanie dziejami wyz­
woleńczego ruchu robotni­
czego. Plansze, fotografie, 
ilustracje i broszury ilu­
strują bohaterska walkę ro 
botników i chłopów pol­
skich, przeciwko uciskowi 
burżuazji i zaborców.

Wystawa cieszy się du­
żym zainteresowaniem 
wśród przyjezdnych i lud­
ności trójmiasta. Do księgi

•pamiątkowej wpisują się 
zwiedzający wystawę robot 
nicy. studenci, uczniowie, 
wojskowi, uczestnicy wy­
cieczek z całego kraju oraz 
przebywający na Wybrze­
żu goście zagraniczni. Wszy 
scy, którzy zwiedzili wy­
stawę pogłębili swe wiado 
mości z historii ruchu ro­
botniczego, poznali drogę 
walki polskiej klasy robot, 
niczej o Polskę taką, w ja­
kiej dziś żyjemy.

Na zdjęciu: grupa studiu 
jącej na Politechnice Gdań 
skiej młodzieży albańskiej 
zwiedza wystawę sopocką.

Fot. J. Staszkiewicz.

Przed seansem w tdnlf* »Bałtyk«...
Chuligana można poskromić

Poczekalnia kina „Bałtyk” w Sopocie w pierw­
szym dniu wyświetlania filmu „Tragiczny pościg“ 
jest pełna ludzi. Film nie jest dozwolony dla mło­
dzieży, w hallu są prawie wyłącznie dorośli. Mono­
tonny gwar poczekalni zagłusza nagle krzyk. Padają 
wulgarne, obraźliwe słowa. Wszystkie oczy patrzą w 
tamtą stronę, rozmowy momentalnie cichną. Wysoki 
jasnowłosy chłopak ordynarnie zaczepia kobietę. 
Oczy jego błyszczą niepokojąco, ręce drżą, krok nie 
pewny.

— Upił się — słychać szep wszystkim 0 poczuciu bezksr 
ty — i to taki. młody... Po ności chuligana, gdy po ko- 
czym wszystkie głowy od- lejnych zaczepkach nie wi- 
wracają się niby to ze wstrę- dzi reakcji ze strony otoczy­
łem.- Kobieta kryje się w nia. I. to chyba jest najgor- 
tlumie. Wokół chuligana ro. sze: chuligani przyzwyczaili 
bi się pusto. Pozostają obok się do bierności społeczeń- 
niego tylko dwaj jego kola- stwa. Bo przecież obywatel, 
dzy. który zostawił niedopitą bu. cze nie wytrzeźwiał

był już karany 2-tygodnio- 
wą pracą poprawczą. Teraz 
napad! na obywatela R. S. 
który chciał ukrócić jego wy­
bryki.

Decyzja milicji brzmi: 
Raszkowski musi być aresz­
towany. Bo społeczeństwo 
musi przekonać się, że wła­
dza ludowa potrafi bronić 
nas przed chuliganami. Pa­
sażer w trarp-waju, czy widz 
w kinie nie powinien bać 
się chuligana, a wręcz prze­
ciwnie chuligan powinien j 
czuć respekt przed obywate­
lem, który zwraca mu uwa­
gę.

Jest już późna noc. „Bar 
tek“ leży w łóżku, ale jesz-

mmmmmotmum
Sportowcy »Arki« zwycięzcami

I-ej Spartakiady Byire^wstwa morskiego
Po trzydniowych walkach na stadionie i pływalni 

w Gdyni wyłonieni zostali mistrzowie I Centralnej 
Spartakiady Rybołówstwa Morskiego.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajęli spor­
towcy „Arki“ Gdynia, zdobywając w sumie 320,5 pkt. 
Drużyna „Arki" zdobyła też piękny puchar prze­
chodni, ufundowany przez Ministra Żeglugi.

Drugą ofiarę chuligan za- telkę piwa przy bufecie, by 
czepia jeszcze ordynarniej, pomóc bileterowi jest wyjął 
Widać, że usiłuje wywołać kiem. I myślę jeszcze: nie 
awanturę, że jest pewny baz byłoby tego, rozbestwienia, 
karności.-Pół setki mężczyzn gdyby nasze społeczeństwa 
obecnych w poczekalni kina dojrzało do tego, by w każ-

Strzeżmy się 
takich Jaworskich

Był codziennym gościem 
prywatnej knajpki w pobli­
żu hali targowej, wałęsał się 
po targowisku całymi dniami, 
„rozrabiał7’ i opowiadał nie­
stworzone historie, ile . się 
tylko dało. Taki już był, 
wszyscy go z tego na hali
dobrze znali.

I nagle znikł! Nie ma go 
już czwarty dzień.

Tym, co tak „rozrabiał” na 
hali, jest Franciszek Jawor­
ski zatrudniony w Gdań­
skim Przemysłowym Zjedno 
czeniu Budowlanym. Jak wi 
dać — na tym stanowisku nie 
przepracowuje się, skoro ma brzegu osobę, co sadzi o ca- 
czas na łazikowanie o każ- *e-i „aferze” , 
dei porze dnia. Ale oto na — Ja z góry wiedziałam, 
razie mniejsza. Chodzi natc— że to bajka — odpowiada ob.

Od piątku Jaworskiego jed 
nak nikt na hali nie widział. 
Wstydzi się pokazać ludziom, 
którym wmawiał niestworzo 
ne historie, a które zdemasko 
wała właśnie piątkowa gaze­
ta.

Żal tylko było patrzeć na 
Jadwigę Majewska — dziew, 
czynę — kalekę, która zja­
wiwszy się w sobotę na tar­
gowisku — jak zwykła to by 
ła czynić od dawna — nie 
mogła przepchnąć się ze swo 
im wózkiem przez otaczający 
ją tłum łudzi.

Zapytujemy pierwsza

miast o to, że nie kto inny, 
tylko właśnie Franciszek Ja­
worski jest jednym z tych 
„cudotwórców” , którzy „byli” 
na rozprawie beznogiej ko­
biety i „słyszeli” wyrok ska­
zujący ją na ileś tam lat wię 
zienia, Spotkał kilku takich 
„mądrych” iak on sam i ba­
jeczkę puścił dalej w obieg, 
dodając nieco „wiarygod­
nych” szczegółów od siebie.

T E A T R Y
Teatr W ielki w  Gdańsku —

„C yganeria“ , godz. 19. 
Państwowy Teatr Lalek w  Gdań­

sku — „Dum na legenda“ 
godz. 14.

Teatr Dram atyczny w  Gdyni —
„Żabusia“ , godz. 19, „K op c iu ­
szek“  w  wykonaniu O bjazdo­
w ego Teatru dla Dzieci 
„G n om “ , o godz. 15.

Teatr Kam eralny w  Sopocie — 
„N ie igra sią z miłością.“ , 
godz. 19,

Warszawska Operetka O bjazdo­
wa „K siężniczka czarda­
sza“ , sala MRN w Gdyni, 
godz. 19.30.

Cyrk nr 3 — Gdynia, plac Grun­
waldzki, godz. 19,15.

K I N A
GD A S  SIS — „Len ingrad“  —

„Prom ienie śm ierci“ , od  lat 14, 
godz. 16, 13.15, 20.30. „B a jk a “  we 
Wrzeszczu — „15-letnl kapitan“ , 
godz. 16, 13, 20. „Z M P -ow iec“  we 
Wrzeszczu — „Św iniarka i pa- 
stuch“ , godz. 16, 13, 20. „1 M aja“  
w Nowym  Porcie — „A k tork a“ , 
godz. 18, 20. „D elfin “  w Oliwie 

„M orze pionie“ , godz. 15. 18, 20.
GDYNIA — „A tlantic“  — „B it- 

7ia,„stallngradzka“ ' I seria, godz. l '“ “0, 17.30, ia.30 „G oplana“  — 
„D rużyna“ , godz. 16. 18, 20.
„W arszawa“  _  „D ygllitarz na 
tratwie gedz. 16, 18, 20. „F a la“  
na Grabów ku — „Skrzydlaty do 
rozkarz“ , godz. 18, 20. „P ro-
m ien“  w Ciryloni _  „Sam otny 
biały żagiel“ , godz. n , 19. „ n «d - 
tu n - w  Orłowie -  „W ielki kon­
cert“ , godz. 17, 19. „Zw iązko­
w iec“  na Oblużu — nieczynne.

SOPOT — „P olon ia“  — „stra t 
nica w górach“ , godz. 16, 18, 20. 
„B a łty k “  — „W  pewnej rodzi­
n ie“ , godz. 15,30, 17.30, 19.30.
„L etn ie “  — od dziś nieczynne.

MUZEUM POMORSKIE 
Gdańsk, ul. Rzeżnicka 25

M uzeum Pom orskie w Gdań­
sku otwarte codziennie (z w y­
jątkiem  poniedziałków ) od godz. 
10—15, w niedzieię od 10—18. 
Zw iedzający  oglądać mogą 4 wy 
stawy ęzasowe: „G dańsk wczes­
nośredniow ieczny w  świetle w y­
kopalisk“ , „D aw na ceram ika po 
m orska“ , „W itraż i jego  techni­
ka“  oraz „D ziesięć lat wsi p o l­
skiej w  sztuce i cy fra ch “ .

Katarzyna Rybunowicz z
Gdańska. — Nie trzeba było 
tu przychodzić na halę, by 
sic o tym przekonać.

Ludzi rzeczywiście nazlaty 
wało się dziesiątki, a każdy 
pluł sobie w brodę,' że dał 
się wystrychnąć na dudka.

Czy przejść nad całą „afe­
rą” do porządku dziennego? 
Oczywiście. Każdy z nas ma 
przecież ważniejsze sprawy, 
jak zajmowanie się wyssany 
mi z palca plotkami. Ale za­
pamiętajmy sobie przy tej 
okazji, że tacy jak Jaworski 
będą na pewno nie raz jesz­
cze próbować zakłócić nasz 
spokój puszczaniem w obieg 
nieprawdopodobnych, sensa 
cyjn.ych pogłosek.

Z głupoty?. A może też ce 
Iowo, by posiać zamęt wśród 
naiwnych, odrywać nas od 
pracy? Różnie bywa. Bardzo 
częfto jednak pod pokrywką 
sensacyjnej, a bzdurnej plot 
ki kryje się robota wroga.

I od nas samych zależy, 
byśmy takich Jaworskich za 
wczasu rozpoznawali i dawa 
li- im dobra odprawę.

śledzi przecież wypadek z 
uśmiechem lub najwyżej... z 
obojętnością. Chuligan pró­
buje z kolei wejść na wi­
downię. Ponieważ nie jest 
trzeźwy, pracownik kina za­
trzymuje go.

— Co? — krzyczy. — Za­
płaciłem i muszę wejść. — 
Silnym pchnięciem odsuwa 
biletera. Wtedy wreszcie ja­
kiś mężczyzna przychodzi z 
pomocą bileterowi. Chuligan 
iest wściekły. Z podejrzaną 
grzecznością daje się wypro­
wadzić przed kino. Jego 
dwaj koledzy wchodzą w 
tym czasie na salę.

„BARTEK"
NIE REZYGNUJE

Przed kinem wypadki to­
czą się z błyskawiczną szyb­
kością. Chuligan z rozma­
chem uderza pięścią w 
twarz mężczyznę, który go 
wyprowadza. Mężczyzna pa­
da, a napastnik rzuca się w 
ciemną sień za kinem. Na 
miejscu wypadku momental­
nie zbiera się tłum. Ktoś po­
maga wstać uderzonemu. 
Ten ociera twarz z krwi i ru 
sza energicznie za chuliga­
nem.

W ciemnej sieni obok pi­
janego „Bartka“ — R. Rasz­
kowskiego — zebrała się już 
jego „przyboczna gwardia”. 
Chuligan znów rzuca się na 
nadchodzącego mężczyznę, a 
gwardia wrzeszczy: „Bartek, 
wykończ go”, lecz nagle ktoś 
woła: — „Milicja idzie“ i ban 
da rozprasza się w ciemnoś­
ciach.

W kinie udzielono pobite­
mu pierwszej pomocy. Mam 
chwilę czasu, aby pomyśleć 
o całym wydarzeniu. Przede

Obywatel pozwoli z 
mną — mówi funkcjonariusz 
MO.

W SĄDZIE
Sędzia sądu dla nieletnich 

St. Silnica jest młodym czło­
wiekiem. Lecz twarz ma po­
ważną, twarz człowieka, któ­
ry nie podejmuje decyzji po­
chopnie. Nie jest też po­
chopna decyzja, w myśl któ­
rej chuligan otrzymuje wy­
rok: kara 'więzienia.

Kara surowa, lecz jakżeż 
słuszna. Bo przecież przy­
pomnijmy sobie: w kinie 
a-wanturował się jeden chu­
ligan, alę z ciemności w ulicz 
ce za kinem wyszła już cała 
banda... A jeżeli dziś „Bar­
tek“ znajdzie się pod kłu- 

się do komisariatu MO, gdzie czem — jest to dla całej’ 
zostaje spis-any protokół. Tu- „gwardii” surowa przestro- 
taj długo i starannie badane ga. Będą wiedzieli, że wybry 
są okoliczności zajścia. „Bar ki nie ujdą im bezkarnie, 
tek” — R. Raszkowski — R. Lassota

dym wypadku ' chwytać za 
kark łobuza i chuligana.

Tymczasem na salę wkra­
cza milicja. Seans zostaje na 
chwilę przerwany...

„OBYWATEL 
POZWOLI ZE MNĄ”

Koledzy „Bartka” czują, 
że jest źle. Bez wahania po­
dają adres: al. Armii Czerwo 
nej 63, miejsce pracy: Spół­
dzielnia Wielobranżowa, ul. 
Bieruta 6.

Pobity i świadkowie udają

Z ie m n ia k i  s ą . . .  
w

Na dalszych miejscach u- 
piasowały się następujące ze 
Kpoiy: 2) „Odra” (Świnoujś­
cie) — 281,5 pkt., 3) „Dał- 
mor“ (Gdynia) — 219 pkt,

Ha ringu w Sofii

Bułgaria-Węgry 12:8
W drugim meczu rozegra­

nym w niedzielę w ramach 
międzynarodowego turnieju 
bokserskiego vv Sofii Bułga­
ria wygrała z Węgrami 12'łi

Wyniki poszczególnych 
walk (na pierwszym miej­
scu zawodnicy Bułgarii) — 
w kolejności wag: Aleksan­
drów pokonał D, Szabo, Sła- 
wow przegrał z Wagnerem, 
Mależanow wygrał z Varga, 
Capriłian przegrał z Kelne­
rem, Tirpow przegrał z Bu- 
dajem, Sarderian wygrał z 
Doeri, Georgiew pokonał Ra­
dliły, Kosior wygrał z Pla- 
chym, Stanków pokonał Szil- 
vasi. W wadze ciężkiej Kiss 
zdobył dla Węgrów punkty 
w. o.

4) „Barka“ (Kołobrzeg) — 
185 frkt, 5) „Kuter” (Darło­
wo) _  109 pkt.

W poszczególnych konkuren­
cjach  indyw idualnych zw ycię­
żyli: M ężczyźni — 100 m — Net- 
zel „A rk a “  11,9, 200 m — Zem oj- 
tel (Arka) 24,4, 400 m — Dajer- 
ling (Odra) 53,2, 1000 ra — Rud­
nicki (Arka) 2:48,2, 3000 ra
Rudnicki 9:38,8, skok w zw yż  — 
Zem ojtel 161 cm, rzut granatem 
— Rychter (Barka) 81,4.9 m.

W sztafecie 4 X ioo m pierw ­
sze m iejsce zdobył zespół „ A r ­
k i“  w czasie 48,0.

KOBIETY — w biegu na 100 
m i 500 m  zw yciężyła Gryczon 
(Odra) 14,6 i 1:52,2, skok w dai 
v?ygrała Kujawa (Dalmor) 1.15 
m, a sztafetę 4 X ioo ra wygrał 
zespół „O d ry “  w czasie 61,4.

W zawodach p ływ ackich n a j­
lepsze wyniki uzyskali: 100 ra st 
dow. Hałoszka (Odra) 1:27,1, a 100 
m st. grzbiet, i 100 m st. klas 
wygrał Ładny (Arka) uzyskując 
dobre czasy 1:27,9 i 1:25,8.

W sztafecie 4 X 50 ni st. dow. 
zw yciężył zespół „D alm oru“ 
przed „A rk ą “ .

Wśród kobiet najlepszym i ply- 
waezkami okazały się Stefanów- 
na (Dalmor) i Pestka (MCZ G dy­
nia).

W turnieju piłki siatkowej 
najlepszą formę wykazały 
drużyny „Dalmoru”, które

zarówno w konkurencji męż 
ezyzn jak i kobiet zdobyły 
pierwsze miejsca, a w fina­
łowym meczu piłki ns»nej 
zespół „Arki“ pokonał wy­
soko „Barkę“ (Kołobrzeg) 
6 :0  (2 :0).

Po zawodach zwycięzcy 
poszczególnych konkurencji 
otrzymali piękne nagrody o- 
raz dyplomy, które wręczał 
im dyrektor Centralnego Za­
rządu Rybołówstwa Morskie­
go tow. Korehot.

¡ze boje bokserów ligi gdrńskie
Pięściarze nowoutworzonej sportow ym  stoczni przy ul. Ja-

G w a rd ia  Poznań
mistrzemPolski wtenisie

Chcesz mieć prąd 
bez przerwy —nie nadużywaj grzejników!

W M iesiącu P rzyja źn i 
P iM o -R a d z ie c k ie j

...w Wojewódzkim Klubie 
TPPR przy ul. Kaiewskiego 
15 we Wrzeszczu czynna jest 
we wtorki, czwartki i piąt­
ki od godz. 13 do 19 porad­
nia kulturalno - oświatowa.

Zadaniem poradni jest u- 
dzielanie pomocy pracowni­
kom świetlic i członkom kół 
TPPR przy zakładach pracy 
w zakresie doboru materia­
łów do referatów, odczytów 

pogadanek. Poradnia wypo 
zyeza zdjęcia do gazetek 
ściennych, gablot 1 wystaw. 
W poradni można otrzymać 
także różne materiały dla ze 
społów amatorskich, jak sztu 
ki sceniczne, pieśni, nuty i 
płyty. Pracownicy poradni 
udzielają również porad w 
w sprawie opracowywania 
graficznego dekoracji, gablot 
1 gazetek ściennych. Na miej 
scu nabyć można gazetki i 
albumy wydawane przez Za. 
rząd Główny TPPR.

Każdy z nas wie, że im 
krótsze są dni, tym dłuższe 
wieczory, a więc i większe 
zapotrzebowanie na energię 
elektryczną. Zapominamy je 
dnak o tym, że chcąc mieć 
światło w mieszkaniu bez 
przerwy, powinniśmy je 0- 
szczędzać. Dlatego też w o- 
kitesie największego zapotrze 
bowania na energię elektrycz 
ną (między godz. 18.30 a 21) 
nie należy używać grzejni­
ków elektrycznych — kuche 
nek, piecyków, żelazek itp.

Wielu z nas zapyta: diacze 
go? Przecież wszyscy odbior 
cy mają wyznaczony kontyn 
gent l mogą tak gospodaro­
wać prądem dla nich przez­
naczonym, jak im jest wy­
godnie?

Cl co tak myślą, nie mają 
racji. Łatwo jest to udowod 
nić. Np. pewnego wieczora 
wszyscy mieszkańcy W ie ­
szcza włączą grzejniki w go­
dzinach wieczornych. Obsłu­
ga elektrowni natychmiast 
zostaje o tym zaalarmowana 
automatycznie na tablicy roz 
dzielczej i oczywiście będzie 
zmuszona wyłączyć z sieci 
dzielnicę nadmiernie obciążo 
ną. A więc w ciągu 2 — 3 go 
dżin mieszkańcy tej dzielni­
cy nie będą mieli światła.

Ponadto za nieprzestrzega­
nie przepisów grozi kara 
w postaci odłączenia od sie 
ci na okres jednego miesiąca. 
A ci, którzy przekroczą kon 
tyngent, będą. płacili za prąd 
zużyty ponad normę — 
5-krotnic więcej.

OSZCZĘDZANIE PRĄDU 
I PRZESTRZEGANIE PRZE 
PISOW, LEŻY WIĘC W NA
s z y m : w ł a s n y m  in t e
RESIE.

Co tu ukrywać — lubimy 
ziemniaki. Przyrządzamy z 
nich'placki, knedle, kopytka, 
zupę, smażymy, pieczemy, go 
tujemy, jednym słowem, je­
my je w różnych postaciach 
każdego dnia. Są jednak wro 
poicie ziemniaków — zaopa­
trzeniowcy PSS i MHD-—któ 
rzy postanowili prawdopodob 
nie zmienić nasz gust. Zaopa 
trują oni wszystkie sklepy w 
pełny asortyment warzyw z 
wyjątkiem ziemniaków. Sku­
tek jest taki, że uprzejmi 
sprzedawcy prawdopodobnie 
mimo własnej woli, na proś­
bę o 2 kg ziemniaków, odpo­
wiadają — proszę spojrzeć, 
jaki mamy wybór pomido­
rów, kalafiorów, kapusty, 
marchwi itp.

Oszołomiony wymową 
sprzedawcy klient czym prę­
dzej wychodzi ze sklepu i 
udaje się na targ, gdzie z bó 
lem serca płaci za kilogram 
ziemniaków 1.20 gr. (w deta­
lu kosztują one S0 gr.).

Obserwując taką sytua- 
cję na rynku, zwraca­
my się o wyjaśnienie 
do działu warzywniczo-owo- 
cowego PSS w Gdańsku, któ 
ry jest głównym dystrybuto­
rem wszelkich icarzyw.

— Ziemniaków mamy do­
syć — mówi kierownik dzia­
łu tow. GAURA — ale w 
sklepach ich rzeczywiście 
nie ma. Z tego powodu sam 
się rumienię ze wstydu. Za­
winił jednak transport.

Stwierdzamy, że magazyny 
naprawdę są przepełnione 
zieihniakami i to pierwszego 
gatunku. Jak to się jednak 
dzieje, że do sklepów trafia­
ją góry kalafiorów, marchwi 
czy pomidorów, a ziemnia­
ków akurat nie można do­
wieźć. Tym bardziej to jest

fówtuka
SADOWA

Główny magazynier PZZ 
w Gdańsku Edward Słomion
wraz z kierownikiem han­
dlowym Fr. Wojciechowskim 
skradli z magazynów pań­
stwowych 2.800 kg owsa, któ 
ry sprzedali D. Guttowi. Za 
chęceni udaną transakcją 
zabrali się do drugiej „kom 
binacji“, wciągając do spół­
ki Innych pracowników PZZ 
— Calę 1 Paszkowskiego, 
przy pomocy których skra­
dli 7.800 kg żyta.

Tym razem złodziejom mle 
nia społecznego powinęła się 
noga i powędrowali za krat 
ki.

Sąd skazał E. Słomiona i
F. Wojciechowskiego — po 3 
i pół roku wiezienia, Całę i 
Daszkowskiego — po 2 i pół 
roku więzienia, D. Gutta *— 
na rok więzienia 1 300 zł. 
grzywny.

dziwne, że każdego dnia 
przed sklepami i stoiskami z 
warzywami zatrzymują się 
samochody PSS załadowane 
pełnym asortymentem wa­
rzyw. Czyż nie można było­
by równocześnie dostarczyć 
ziemniaków?

Tow. Gaura zapewnia, że 
za parę dni będzie lepiej, zo­
staną bowiem uruchomione 
punkty półhurtowej sprzeda­
ży iv trójmieście, wtedy każ­
dy amator ziemniaków będzie 
mógł kupić ich tyle, ile zechce 
i to po 68 zł za 100 kg. Za 
peionienie to nie zwalnia jed 
nak kierownictwa działu wa 
rzywniczo-owocowego od sy 
stematycznego zaopatrywa­
nia sklepów detalicznych w 
ziemniaki. Bo handlarki, któ 
re sprzedają je po 1.20 zł. za 
kilogram wcale się nie rumie 
nią, są zadowolone — zara­
biają i to grubo, a czyim 
kosztem? Wiadomo — ludzi 
pracy.

RADI O
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Zamówienia

na w torek — 21 lun.
Program  XI na fali 202,16 m. 
7.00 — Stan pogody 1 dziennk 

poranny. 7.15 — M uzyka rozryw  
kowa. 7.40 — K om unikaty — lok. 
7.43 — Program  dnia. 7.48 — 
Stan pogody. 7.50 — W iadom o­
ści. 7.55 — Program  dnia. 8.00 — 
Dla m łodzieży szkół podsta­
w ow ych  — „Błękitna sztafeta“ .
8.25 — Program  lokalny. 9.00
— Przerwa. 11.50\— Kom unikaty
— lok. 11.57 — Sygnał czasu i 
hejnał. 12.04 — W iadom ości. 12.19
— Pleśni klasyków włoskich.
12.25 — Polskie m elodie tanecz­
ne. 12.45 — A udycja  dla wsi. i.3.00
— Kom unikat PIHM dla ryba­
ków  — om ówienie program u lo­
kalnego — lok. 13.05 — Program  
dnia. 13.10 — Przegląd prasy sto­
łecznej. 13.15 — Koncert. 14.00 — 
W iadom ości. 14.05 — Inform acje. 
14.09 — Kom unikat o stanie
w ód. 14.10 — Dla klas III—IV 
słuchow isko pt. „O grod n icy “ .
14.30 — Dla klas VI — słucho­
wisko. 15.00 — Korespondencja 
z zagranicy. 15.15 — Popularne 
utsvory fortepianowe. 15.30 - 
M uzyka rozrywkowa. 16.00—1'.00 
_  Program  lok,. 17.00 — Dla 
dzieci słuchowisko pt. „D zieci
kapitana G rania“ . 17.30—18.13 _
program  lok  18.15 — W iadom o­
ści. 18.20 — K oncert. 19.00 — Mu
zyka i aktualności. 19.25 _ Auci.
literacka. 19.45 — K om pozytor 
tygodnia — Jerzy Bizet. 20.50 
Aktualny reportaż krajow y. 20.45
— „5:0 dla m łodości“ . 2.1.15 
M uzyka. 21.30 — stan  pogody 
i dziennik w ieczorny. 21.45
W iadom ości sportowe, 21.59 _
M uzyka taneczna. 21.50—aaioo — 
Program  lokalny. 22.00 — c .  d. 
m uzyki tanecznej. 22.20 — ode. 2 
opow . „B y ło  nas czterech“ . 22 40
— K oncert kam eralny. 23.10 — 
Nocna serenada. 23,55 •— Ostatnie 
w iadom ości. 24.00 — Hymn i ko­
niec audycji.

program  lokalny. 5.25 — Mu­
zyka poranna. 8.00 — Pow tórze­
n ie au dycji satyrycznej. 8.15 — 
M uzyka rozrywkowa. 8.25 — Ser 
wis CZRM  ze Szczecina dla ry ­
baków . 16.00 — Koncert popoi. 
16.20 A udycja dla kobiet z cy 
klu „Spotkanie z książka". 16.35
— Aud. dla m łodzieży — „R oz ­
m owa z m łodym  marynarzem z 
radzieckiego statku handlow e­
g o .“  16.40 — Muzyka popularna.
17.30 Codzienny przegląd w y­
darzeń. 18.00 — A u d ycja  ośw ia­
tow a „C złow iek zmienia świat“ . 
21.50 — Dziennik rybacki.

ligi gdańskiej rozpoczęli w 
niedzielę 19 bm. pierwsze roz 
grywki mistrzowskie. W El 
błągu miejscowa Stal pokona 
ła Kolejarza PLO Gdynia 
11:9, a w Gdańsku drużyna 
Stali przy Stoczni Gdańskiej 
zwyciężyła Ogniwo Sopot 
14:6.

Spotkanie elbląskie odby­
ło się w sali sportowej Stali 
w obecności ok. 2.000 wi­
dzów. Zarówno bokserzy El­
bląga jak i Kolejarza wyka­
zali dobre przygotowania. 
Toteż wszystkie walki były 
interesujące i dostarczyły 
publiczności dużo emocji 
Szczególnie dobrą formę wy­
kazał czołowy pięściarz El­
bląga Sułżycki, który po 
najpiękniejszej walce dnia 
pokonał wysoko na punkty 
bojowego Kasta (Kol.).

W YNIKI TECHNICZNE: (na I
m iejscu zaw odnicy Stali) — wa- 
dze m uszej M ajda przegrał >v 
trzecim  starciu przez t. k. o. z 
Ptakiem, w  koguciej Górski po 
niezw ykle zaciętej w alce w y­
punktował Pawlika, w p iórko­
wej — K ow alczyk poddał się w 
pierwszym  starciu Boetcherow ł, 
w lekkiej Budziński zremisował 

Chachirą (w ynik ten krzywdzi 
zawodnika Stali), w  lekkopół- 
średniej Lis, w ygrał na punkty 
z K ankowskim , w półśredniei 
Sułżycki w ysoko wypunktował 
am bitnego Kasta, w lekkośred- 
niej Piwczyński w ygrał na 
punkty z N awrockim , w średniej 
B orow icz zdobył punkty w alko­
werem  w obec braku przeciw ni­
ka, w  półciężkiej Munaszewski 
oddał punkty walkowerem , po­
nieważ nie został dopuszczony 
do walki przez lekarza, w wa­
dze ciężkiej gospodarze oddali 
również punkty w alkow erem .* * *

Niem niej zacięte pojedynki sto 
czyli pięściarze gdańskiej Stali 
z Ogniwem  Sopot. Spotkanie to 
poprzedzone zostało w  ośrodku

na z K olna w Gdańsku. Naj 
większą niespodzianką tego m e­
czu była porażka najlepszego za 
wodnika Ogniwa Glonki, który 
Już w drugiej rundzie poddał 
się Grosiowi.

A oto wyniki walk: (na p ierw ­
szym m iejscu zawodnicy Stali) 
w  wadze muszej Makul prze­
grał z Glazikiem, w koguciej 
Dudczak pokonał M arczyńskiego, 
w piórkow ej Kinowskł zdobył 
punkty walkowerem , w lekkiej 
Czarnecki uległ W ojciechow skie­
mu, w lekkopółśredniej Terlec­
ki przegrał ze Slab czy ńskim, w 
półśredniej Fogler wypunktował 
Rochalskiego, w lekkośrednie) 
Rogiński zw yciężył Borejszę, w 
średniej Drywa pokonał przez 
t. k. o. Skowrona, w półciężkiej 
Flisikowski zmusił w  drugiej 
rundzie do poddania się Branice 
k iego i v/ wadze ciężkiej G ro­
siowi poddał się w drugiej run­
dzie Glonka.

W ostatniej rundzie rozgryw ek 
klasy państwowej w  tenisie uzy­
skano następujące wyniki: 

CWKS Warszawa —- Ogniwo 
Sopot 8:3; Górnik Stalinogród — 
Stal G liw ice 7:4; Gwardia Poz­
nań — Stal Stalinogród 6:5.

Tytuł mistrza Polski na 1954 r. 
zdobył zespół Gwardii Poznań. 
W icemistrzem została Stal Sta­
linogród, a dalsze m iejsca za­
jęły: CWKS, Ogniwko Sopot, Gór 
nik Stalinogród i Stal Gliwice.

Juniorzy gdańscy 
przegrali w Szczecinie
Reprezentacja bokserska 

juniorów gdańskich bawiła 
w niedzielę w Szczecinie, 
gdzie spotkała się z repre­
zentacją juniorów Szczecina. 
Niespodziewane zwycięstwo 
odniósł zespół Szczecina w 
stosunku 12:8.

WŁÓKNIARZ Łódź 
przodownikiem 1 Ligi
Rozegrana w niedzielę trze 

da kolejka jesiennej rundy 
rozgrywek piłkarskich przy­
niosła zmianę na pozycji 
przodownica I Ligi. Nowym 
liderem został beniaminek 
tegorocznych rozgrywek 
WŁÓKNIARZ (Łódź), który 
objął przodownictwo po zwy 
cięstwie nad Górnikiem (Ra­
dlin, a nie — jak omyłkowo 
podaliśmy we wczorajszym 
numerze — OGNIWO (By­
tom).

0 puchar Polski
walcz® dziś piłkarze 
Stali i K o le 'a rz a
W dniu dzisiejszym o godz. 

16 na boisku Stali w Gdań­
sku odbędzie się mecz pił­
karski o puchar Polski mię­
dzy drużyną gdańskiego Ko­
lejarza, a mistrzem III Ligi 
Stalą (Gdańsk).

W eso ło  baw iły sic* dzieci
w  c z a s ie  w y ś c ig u  k o la r s k ie g o  

zorganizowanego przez „Głos Wybrzeża"
Wielkim powodzeniem cie 

szył się wśród naszych naj­
młodszych kolarzy wyścig 
na hulajnogach i rowerkach, 
zorganizowany przez redak­
cję „Głosu Wybrzeża“ i Za­
rząd Miejski TPPR w Gdy-

który odniósł przekonywa­
jąca zwycięstwo, prowadząc 
zdecydowanie od startu do 
mety. Zaciętą walkę o dru­
gie i trzecie miejsce stoczy­
li ze sobą Wojciech Janków 
skl i Jolanta Konieczna.

Już na kilka godzin Ostatecznie drugie miejsce
przed rozpoczęciem wyścigu 
na skwerze Kościuszki w 
Gdyni gromadzili się znie­
cierpliwieni „kolarze“ i zaw­
zięcie trenowali pod czuj­
nym okiem rodziców, przy­
gotowując się do czekają­
cych ich bojów.

Wiele też było emocji w 
czasie trwania wyścigu, do 
którego zgłosiło się kilku­
dziesięciu małych entuzja­
stów sportu kolarskiego.

Wyścig rozpoczęli najmłod

zajęła Jolanta przed Wojt­
kiem Jankowskim.

Do ciekawych należał tak 
że wyścig na rowerkach 
dwukołowych dla dzieci w 
wieku od 4 do 6 łat. Zwy­
cięzcą tego biegu został 
Andrzej MyśUborski, który 
zaimponował szybkością. 
Na drugim miejscu znalazł 
się Krzysio Borowski, a na 
trzecim Tadzio Wójcik.

W kategorii rowerków ty-
si na hulajnogach. Walka PU „Bałtyk“ dla dzieci w 
była zacięta. Przy silnym do wieku od 6 do 8 ze względu 
plngu rodziców, którzy na dość dużą liczbę zgłoszeń 
szczelnie obstawili trasę wy trzeba było przeprowadzić 
ścigu, pierwszy minął linię eliminacje, które wyłoniły 
mety Mirek Jankowski. Dru finalistów. W biegu finało- 
gim i trzecim miejscem po- wym zwyciężył Henryk Ka­
dzielni się Jerzy Gołąb i miński przed Markiem Ma- 
Waldck Żemaitis. łolepszym 1 Adamem Kijan-

Bardziej emocjonującym N- 
był wyścig na^ ręwerkach Wszyscy uczestnicy wyścł- 
trzykołowych. Tu  ̂ najlep- gu otrzymali cenne nagrodv 
szym był Jurek Wilczewski, książkowe i słodycze.

OGŁOSZENIA DROBNE 
i ’ Om\ AI.SKI Jan, — 
Tczew, W ybickiego 3. 
zgubi! przepustkę nr 
975 PFG. 3541-P

T.O.R. w Tczewie unieważnia niżej po­
dane numery przepustek wydane pracow­
nikom. Przepustki tymczasowe na rok 1954.
066, 0158, 0192, 0255, 0261, 0287, 0390, 0403,
0470. Przepustki stałe za rok 1953: 004, 017,
029, 044, 058, 064, 079, 094, 0122, 0127, 0173,
0180, 0197, 0207, 0234, 0242, 0260, 0270,
0276, 0278, 0288, 0332, 0337, 0344, 0350,
0370, 0374, 0385, 0387, 0388, 0390, 0394,
0398, 0399, 0405. Przepustki stale za rok 
1954: 0424, 0428, 0468, 0487, 0490, 0532, 0539,
0542, 0548, 0561, 0567, 0587, 0589, 0606, 0623.

______________________ 1777-K
PRACOWNICY POSZUKIWANI
Tokarzy wykwalifikowanych zatrudni „
Stocznia Północna. Uposażenie wg umowy leg. ‘ służbową.' 
zbiorowej. Zgłoszenia osobiste w dziale 
kadr od godz. ‘8 do 14, Gdańsk, ul. Mary­
narki Polskiej 177. 1730-K
1 kierownika i 1 majstra instalacji wod. 
kan. i c.o. zatrudni od zaraz na terenie 
Elbląga Zjednoczenie Instalacji Sanitar­
nych i Elektrycznych Budownictwa Miej­
skiego w Gdańsku, ul, Tkacka 11/13. Zgło-

STODULSKI Konstanty, 
p ó lą g , zgubił przepust­
ką stałą wydaną przez 
Zakłady W ielkiego P ro­
letariatu w Elblągu.

3542-P

FOKMELA Józef, Garcz, 
gm. Chm ielno, zgubił 
przepustką Stoczni 
Gdańskie), 6039-G

SO C H A j Janowi — 
Gdańsk, Narwik, M ary­
narki Polskiej 14, skra­
dziono kartę m eldunko­
wą, przepustką portową, 

6074-G

3. SZM IGIELSKA, El­
bląg, Czarneckiego 12, 
zgubiła kwit z komisu 
MHD nr 6235 z dnia 11. 
8. 1954 r. 3581-P

ZGUBIONO lub skra­
dziono legitym ację służ­
bow ą nr 39 na nazwisko 

_____  Kassłk Ludwika, w y g a ­
szenia osobiste przyjmuje dział k a d r  od na przez Panstw- Zł’ kł-
godz. 7 do 15. 1789-K W ychów . W ejherow o.

3520-G

WICHEK Józefa, Elbląg, 
Hotel R obotniczy, zgu­
biła kartą m eldunkową 
wydaną przez gminę 
W adowice, w oj. Kra­
ków. S582-P

ZGUBIONt) metrykę, 
poświadczenie obywatel 
stwa, delegację do Bia­
łej, na nazwisko Ka­
czorow ski Stanisław, 
pracow nik Przedslęb. 
Budowy Sieci Elektr. 
Gdańsk, Rutkowskiego 

28. 6073-G

PIECHOWIAK Kazi­
mierz, stare Pole, zgu­
b ił przepustkę nr 243 z 
zakładu pracy cukrow ­
ni, Stare Pole. 3583-P

CHCESZ by ć  kw alifiko­
waną maszynistką, ste- 
nografką, stenotyplstką, 
zapisz się na kursy Ste­
nografów  1 M aszynistek 
w  Gdańsku-W rzeszczu, 
Grunwaldzka 76, róg Rut 
kowskiego, albo w Gdy 
ni, Abrahama 8, codzien 
nle- 1751-K

KUPIMY p iły trakowe 
od l,io — i,3o. Gdynia, 
Kartuska. 42, tel. 97-62.

S539-F

wszystkimi działami.
oraz listonosz® ’ ..

28603 V


